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Skoro — jak powiedzieliśmy wczoraj — zwycię­
stwa kierunku reakcyjnego wśród wyborców lw ow ­
skich obawiać się nie potrzebujemy, bo olbrzymia 
w.ększosć tych wyborców k.erunek ten stanowczo od ­
rzuca — to pozostaje tylko wybór pomiędzy polityką 

1 radykalną, a tą, ktfrrą reprezentuje stronnictwo de: 
tnokratyczne polskie. Istotnie też akcya wyborcza już 
się tak zarysowała, iż będzie ona walką między tymi 
dwoma kierunkami. Jakiż jest powód tej walki? Co 
przeszkadza zjednoczeniu się tych dwóch obozów, 
które przecież oba wyznają zasadę demokratyczną?

Tą nieprzezwyciężoną dotychczas przeszkodą, tą 
zasadniczą, podstawową różnicą jest, ze radykalizm 
hasz jest naprzód demokratycznym, a dodatkowo- 
Polskim, — gdy aemokracya polska jest przedewszy- 
stkiem i nadewszystko po l s k ą .  Radykalizm w za 
Pale walki o zwycięstwo swoich formułek społeczno- 
politycznych i o zdobycie sobie przeważnego na spra 

publiczne wpływu, idzie rzeczywiście „radykalnie" 
t- j. nic oglądając się na nic. nie pytając o to, czy 
Zwycięstwo tych jego formułek i agitacyjna metoda, 
lakiej używa, nie przyniesie szkody sprawie narodowej. 
■Demojcracya polska nie przyłoży nigdy ręki do robo­
ty, z której by interes narodowy i cześć narodowa 
szwank odniosły. Ztąd też szydercze miano „patryo- 
Uiików“, dawane jej nieraz przez radykałów.

W  tern postępowaniu radykalizmu naszego wi­
dzimy odrodzone stare wady polskie tak samo, jak 
odrodziły się one w całej swej świetności u naszych 
reakcyonaryuszów, pomimo, źe nikt tak pięknie, jak 
oni, nie u.nie na temat tych wad prawić każenia da- 
Wno już w mogiłach leżącym pokoleniom ojców na­
szych i dziadów.

Nie wahały się nigdy stronnictwa, na które dzie- 
.liła s>ę nasza oligarcnia, iść do obcych po pomoc 
'przeciwko rodakom, przeciwko królowi, przeciw całej 
Rzeczypospolitej. Nie wahały s:ę wchodzić w kon­
szachty z amoasadorami obcych mocarstw — i mię­
dzy sobą staczać walki bratobójcze w chwilach, kiedy 
Rzeczpospolita całych swych sił ku obronie swych 
kresów potrzebowała. Dzisiaj — nasza reakcya przez 
Usta Czasii domaga się najściślejszego sojuszu Austryi 
2 Rosy ą dla ratowania Konserwatywnych interesów, — 
y nasz radykalizm dla celów agitacyjnych poniewiera 
imię polskie wobec całego świata w parlamentach i 
w pubncystyce i podaje pomocną rękę radykalizmowi 
ruskii mu, który niczego tak gorącu nie pragnie, jak 
Wyrzucenia Polaków za San. Ambo mtlioresl

Z tego stronniczego zacietrzewienia się naszego 
radykalizmu, z tego stawiania interesu partyi po nad 
interes narodu i kraju —  wy nikają wszystkie te błę- 

jego, które stoją na przeszkodzie porozumieniu się. 
2 tego wyn.ka pewna o b o j ę t n a  t o l e r a n c y a  
w s p r a w a c h  n a r o d o w y c h ,  która gdyby się stała 
powszechną, doprowadziłaby do stopniowego zaniku

narodowych uczuć. Przed kilku jeszcze bity nikby nie 
był chodził na skargi do Niemców przeciw Polakom. 
Od kilku lat za sprawą radykałów stało się,  iż coraz 
częściej niemieccy posłov.ie w Radzie państwa wno­
szą petycye z Galicy i, dające im powód do odmalo­
wywania w naj czar niej szem świetle stosunków w na­
szym kraju — cc oczywiście poiem centralistyczna 
prasa wyzyskuje, ażeby przywoływać „dawne dobre 
czasy", kiedy Galicyą rządzih Niemcy i zniemczeni 
Czesi Takim przykładem owęj tolerancyi w spra 
wuch narodowych jest pamiętny z przed siedmiu lat 
aitykul radykalnego pisma, który nawoływał żydów' 
galicyjskich, ażeby przy spisie ludności zapisywali się 
z niemieckim językiem towarzyskim — i ów drugi, 
tylekrotnie podnoszony fakt, że jednym z głównych 
współpracowników tego „polskiego" radykalnego pisma, 
jest ruski radykał, który w swojej narodowej ruskiej 
polityce jest tak konsekwentny, że niedawne zerwał 
związek z polskimi socyahstami z powodu, źe ci so- 
cyaliści polscy zaczęli się przyznawać do patryotyzmu 
polskiego. Powie kto, że to drobne fakta! Na pozór 
mogą się one takimi wydawać — ale one są tak 
znamienne i tak w dalszych konsekwencyach niebez­
pieczne, jak drobne czasem plamki na ciele ludzkiem, 
które znamionują cnorobę mogącą organizm o śmierć 
przyprawić. *

Z tego też samego źródła płynie zasadnicze na­
szych radykałów stanowisko przeciwko s o l i d a r n o ­
ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o  w W i e d n i u .  Tylekroć
0 tern pisaliśmy, że wystarczy samo zaznaczenie fa­
ktu. Ale jest to z wszystkiego punkt najbardziej za­
sadniczy i najdonioślejszy. On sam jeden mógłby wy­
starczyć, ażeby wyborców lwowskich powstrzymać 
od przechylenia się na stronę tych , którzy w walce 
pomiędzy Polakami wśród obcych, a w znacznej czę­
ści meDrzyjaznych żywiołu w, nie widzą ani szkody, 
ani niebezpieczeństwa; którzy nie chcą tego zrozu­
mieć, że ta solidarność jest koniecznym warunkiem 
istnienia wogóle polskiej polityki, ani też odczuć, że 
ona nawet wyrozumowania nie potrzebuje bo ją 
nam sam instynkt narodowej wspólności narzuca.

Taka sama też niepamięć na istotne doDro i po­
trzeby narodowej sprawy — charakteryzuje sposób 
agitacyi, przyjęty przez naszych radykałów, cała ich 
polityka wobec ludu wiejskiego. Odbywa się to pod 
hasłem „uświadomienia ludu*. Gdybyż to było sze­
rzenie oświaty, tam gdzie szkoła ludowa nie sięga, tu­
dzież wśród tych, którzy ją ukończyli — gdyby to 
było zaszczepianie świadomości obywatelskich praw
1 obowiązków, zachęcanie do rozumnego z tych praw 
korzystania i do sumiennego spełniania tych obowiąz­
ków i do poważnej a stanowczej obrony swych inte­
resów. Taką pracę nad uświadomieniem ludu każdy 
patryota i każdy demokrata polski z najżywszą przy- 
jąćhy musiał radością i chętnieby rękę do tego przy­
łożył.

Ale robota, jaką pod hasłem uświadomienia roz­
począł z jednej strony eksjezmta, pożerany ambicyą i 
żądzą rozgłosu, a z drugiej doktryner socyalny, do 
swej doktrynerskiej formułki „walki klas" fanatycznie

przywiązany — była od samego początku i jest do 
dziś nie uświadamianiem, ale rozhecowaniem ludu. 
Gdyby tam było więcej patryotyzmu a mniej partyj­
nego zacietrzewienia — to by przecież zrozumiano, 
iż agilacyą, która p r z e c i w s t a w i a  włościanina 
wszystkim innym warstwom społecznym, tylko szkodę 
całości narodowego organizmu przynieść musimy. Zro- 
zunnanoby, że się włościanina wprost demoralizuje, 
że się w jego umysł rzuca Ziarno goryczy i niechęci, 
klore łatwo w nienawiść uróść może — jeżeli mu 
się ustawicznie prawi, iż samymi wrogami naokoło 
jest otoczony, iż wszyscy tylko na .ego zgubę i wy­
zysk czyhają, iż nikt — prócz samych apostołów tej 
społecznej religii — nie jest mu życzliwy i dla dobra 
jego nie pracuje. Nie nązywanoby szlachty wobec 
ludu pogardliwie „obszarnikami" i „plantatorami", me 
wyliczanoby, jak na wiecu mieleckim, ile tysięcy mor­
gów posiada hr. X . Y. w przeciwstawieniu do małych 
i najmniejszych gospodarstw i me stawianoby potem 
pytania: czy to sprawiedliwe? ani też nie przypomi- 
nanoby krwawych wypadków roku 1846 w taki spo­
sób, jak się to stało na zgromadzeniu wyborczem 
w Brzesku. Nie zmaszanoby przy wyborach inteligen­
tnych, demokratycznych i całem sercem ludowi odda­
nych kandydatów do ustąpienia wobec kandydatury 
włościańskiej, ar.i też przy wyporach do Rad powia­
towych nie rzucanoby hasła wybierania s a m y c h  
tylko włościan, ażeby w ich ręce oddać potem prze­
wodnictwo autonomii powiatowej

Jest z naszą szlachtą niejeden rachunek do wy­
równania — jest niejedno w naszem ustawodawstwie 
i administracyi do naprawienia w k.erunku zrówna­
nia Ciężarów publicznych i zrównoważenia korzyści,1 
jakie zapomocą tych ciężarów spadają na społeczeń­
stwo z tego wszystkiego, co się dokonywa publiczne- 
mi budżetami. Jest bardzo wiele do zrobienia w kie­
runku podniesienia umysłowego i maieryainego poziomu 
naszego włościaństwa — jest na tej drodze wiele do 
przezwyciężenia przeszkód, stawianych przez konser­
watywną szlachtę To wszystko uznajemy najzupeł­
niej, A le interes narodowej sprawy nie pozwala nam 
ao tych celów dążyć przez podawanie szlachty w po­
gardę ludu, przez obuezanie w tym ludzie niechęci, 
goryczy, wręcz nienawiści, bo wiemy, że ta szlachta 
reprezentuje na wsi życie polskie i ducha polskiego 
i patryotyzm, do którego nigdy bezskutecznie sprawa 
narodowa me apelowała A wiemy też, źe przez taKą 
agitacyę, owe niezbędne reformy naszych stosunków 
utrudnia się i opóźnia, zamiast je  przyspieszyć. Kto 
stawia lud wrogo przeciw „obszarnikom*, ten zapędza 
szlachtę do szeregów reaKcyi, przejmuje ją strachem 
przed wszelkiemi reformami, podnieca w niej instynkt 
zachowawczy nawet w taKich chwilach i sprawach, 
gdzie on wcaie nie jest zagrożony. A wtedy me po­
może ani przemawianie do rozumu, ani do serca, ani 
nawet do poczucia sprawiedliwości — wtedy ów in­
stynkt zachowawczy bierze górę nad wszystkiem in- 
nem — wtedy też każdy projekt naprawy będzie od­
rzucony. Bo jeżeli ’ w miejsce hasła solidarności na­
rodowej postawiło się hasło walki klas



2 „SŁOWO POLSKIE* z dnia 18 Października 1896.

mająca większość w ciałach parlamentarnych będzie 
z tej większości korzystać w obronie swego klasowe­
go interesu. Nie tą drogą przeprowadzono wielkie re­
formy 3 maja — i nia tą drogą uzyckano już nieje­
dną w naszym Sejmie naprawę. 1

Więc ów radykalizm tem grzeszy, że narodową 
solidarność rozbija, że sprawę walki klas stawia po­
nad interes narodowej sprawy, że w nasze życie spo­
łeczne wprowadza element rozgoryczenia i niechęci 
klasowej, że sprawie reform postępowych na rzecz 
praw i interesów ludu szkodę tylko przynosi.

Czyż wyborcy lwowscy mogą wyborem swoim 
temu kierunkowi dać sankcyę stolicy kraju?

Kwestya urzędnicza.
Od lat kilku przedm.otem nieustannej prawie dy- 

skusyi jest tz. kwestya urzędnicza. Narzuciła ją rzą­
dowi ta siła żywa, której niepodobna stłumić żadnemi 
rozporządzeniami, ani oświadczeniami parlamentarne- 
mi, a która tkwi w brutalnej logice głodnego żołądka 
i pustej kieszeni.

Wyrażenie może zbyt drastyczne, ale w gruncie 
trafne. Od czasu ostatniej regulacyi płac,- o której już 
wówczas mówiono, ze jest niedostateczną, upłynęło 
lat dwadzieścia' kilka. Stosunki drożyzmane uległy 
w tym czasie kompletnej zmianie, wartość pieniądza 
obniżyła się, — nic więc dziwnego, że urzędnicy 
skarżą się na biedę. i

Przez czas pewien udawało się rządowi kokie­
tować ich i na pasku trzymać obietnicami. Już hr. 
TaafTe, idealny im Fortwursteln and DurchfreUen trzy­
mał się tej metody. Ale zawiodła ona co do skutku 

zaraz gabinet hr. W indischgraetza znalazł się w kło­
pocie co do sposobu rozwiązania tej upartej kwestyi 
Gdy koalicya objęła ster rządów, wiele rumoru na­
robił p. Plener, udając, jakoby na seryo brał się do 
rzeczy. Ostatecznie jednak zawiódł on zupełnie po­
kładane w mm nadzieje urzędników, dia których nie 
zdołał nic innego wymyślić, jak tylko repetatur dawnej 
recepty, przepisującej Snbsistenzzulage. Co się tyczy 
przejściowego gabinetu urzędniczego, to nie miał on 
ani czasu, ani — rzecz dziwna, jeśli się uwzględni, 
że to był właśnie gabinet u r z ę d n i c z y  — chęci do 
wywalczenia dla urzędników czegoś więcej ponad osła­
wiony reskrypt hr. Kicltnansegga.

Dopiero za rządów gabinetu Badeni-Biliriski uj­
rzano nieomylne oznak., iż kierownicy państwowi na 
seryo zająć się myślą dolą urzędników. Gdyby już 
n,r> innego, to uregulowanie pensyj wdowich, chociaż 
kosztem głównie samych urzędników, jest cennym 
dla tego stanu nabytkiem, przejmuje każdego z praco­
wników rządowych przynajmniej o tyle zaufaniem 
w przyszłość, .ż kiedy zamknie oczy, żona i dzieci 
nie pójdą na żebry, jak to nieraz działo się do­
tychczas.

Ale to jeszcze nie wystarcza. Pracownicy ci do­
magają się także i domagają się słusznie, by w za 
mian za wytężoną pracę uwolniono ich od łamania 
sobie głowy nad zaspakajaniem potrzeb, dopoki żyją. 
Nie wiele bowiem jest przesady w tem bonmot, które 
powstało po ogłoszeniu ustawy o pensyacb wdowich,

E C H A .
.

Jak wy się tam właściwie na pierwszem piętrze 
nazywacie? Na prawo i na lewo czytam polemiczne 
artykuły w rozmaitych dziennikach z waszymi wywo­
dami i nie mogę się dowie iz ie ć — jaki jest tytuł wa­
szego pisma? Cóż to za kolosame uszanowanie, żeby 
nie śmieć wymówić: Sluwo polskie\ A muże to inny 
powód ?

Ach, wpada mi na myśl, że żydzi, nawet odwa­
żni żydzi po małych miasteczkach, wiedzą doskonale, 
że jest jedna zaraźliwa choroba, która zmiata ludzi 
niemiłosiernie, jak wybuchnie, ale boją się wymówić 
jej nazwiska. Cholera! — prędzejby zachorował za­
bobonny żyd,., niżby ten wyraz wymówił , Otóż ser­
deczni koledzy po piórze dziennikarskim są wobec 
was w podobnein położeniu — boją się nazwę pisma 
waszego gdziekulwiekbądź wydrukuwać, ho są wido­
cznie tego mniemania, że byłaby ona cholerą dla... 
nh  prenumeratorów.

Ach, mój Boże! Zarazy szczerego demokiatyzmu 
można się zawsze obawiać, bo czasem szerzy się 
z niepohamowaną siłą i gotowa wywoływać takie kar­
dynalne ułomności, jak odwaga przekonań, otwartość 
środków działania, obrona wolności, poszanowanie dla 
prawa i to śmieszne, starożytne: Salus reipublicae 
suprema lex...

A. kysz. a kysz! Kto tu te upiory wywołuje? 
Nas ewolucya społeczna i polityczna poprowadziła już 
znacznie dalej, zrzuciliśmy niemowlęce powijaki na­
iwności demokratycznej — udając demokratów, po­
wiedzieliśmy sobie w sekrecie, że ostatecznie pomię­
dzy ludźmi, tak, jak między wilkami jest tylko jedno 
prawo, t. j. prawo pięści —  i do tego się stosujemy.

Oczywiście, nie jesteśmy tak ordynarni, ażeby

Że dla urzędnika auStryaekiCgo najlepszym jeszcze 
dzisiaj interesem — umrzeć.

A tymczasem kwestya regulacyi płac powikłała 
się tak nieszczęśliwie, iż ani sposób wydobyć jej ze 
splotów projektowanego nowego podatku od piwa i 
wódki. Dlaczego pomimo wcale pokaźnych zapasów, 
trzeba było koniecznie regulacyę plac uczynić zawisłą 
od uchwalenia owych podatków —  to już rzecz nie 
nasza. W  każdym razie rządowi uczynić należy w tym 
wypadku zarzut niezręczności. Lepiej było przeczekać, 
nie czynić zapow.edzi, które w niwac miały się obró­
cić, aniżeli roztoczyć przed oczyma urzędników fata­
morganę, po której rozwianiu się, musiało opanować 
ich rozgoryczenie . opanowało też istotnie.

Komisya budżetowa zdobyła się wprawdzie na 
energię, wydawszy wb wskazanym terminie swą opi­
nię co do regulacyi płac i sposobu pokrycia zwiększo­
nych przez nią kosztów — szczegóły znane są już 
naszym czytelnikom — ale mająż jej uetiwały jaką 
mną wartość aniżeli teoretyczną? Samego faktu regu­
lacyi nie posuną one naprzód, do terminu zaś (1 lipea 
1897) nikt nie przywiązuje najmniejszej wagi, bo nie­
raz już były wyznaczane termina dla umorzenia tej 
sprawy, a przecie tłucze sie ona dotąd, jak Marek po 
piekle. Kto wie, czy rząd i w nowym terminie nędzie 
mógł się wywiązać z przyrzeczenia; a zresztą kto wie 
nawet — wszak wszystko możliwe — czy miejsca 
jego tymczasem me zajmie rząd inny, Który nie bę­
dzie czuł się związanym obietnicami poprzednika?

A tymczasem gotowo przysporzyć mu niemało 
ambarasu niezadowolenie koł urzędn.czych. Rząd po­
winien był nie spuszczać z oka tego faktu, iż w tz. 
kwestyi urzędniczej dwa mięszają się z sobą żywioły: 
etyczny i praktyczny.

Regulacya płac urzędniczych stalą się konie­
cznością, godzi się więc ją przeprowadzić; praktyczny 
zaś zmysł rządu powiuienby ją czemprędzej ’ wywlec 
z błota, w którem ugrzęzła, bo przecie obojętnem być 
rządowi nie może, jak zacnowa się tak liczna i nie 
pozbawiona pewnych wpływów kategorya, podczas 
najbliższych wyborów.

KORESPONDEHCYE
{Listy oryginalne „Słowa Polskiego“ ).

Londyn 13. października 1896.
(Kto obejmie po Bekwarku lutnię ?)

Pokazuje się że kwestyę kto ma objąć po Ro- 
seberym przewodnictwo olicyalne angielskich libera­
łów, o wieie trudniej rozwiązać, aniżeli to w pierwszej 
chwih sądzono.

Zaraz po ustąpieniu Rosene-ego pisma jedno­
głośnie podniosły okrzyk, wskaujący na sir Williama 
H a r c o u r t a ,  jako jedynego, który mógłby godnie 
sprawować władzę nad whigami. Były kanclerz pań­
stwowy, specyalny powiernik radykałów miałby isto­
tnie najwięcej warunków po temu, a prawe skrzydło 
partyi liberalnej w ra/.ie ich wyboru stroiłoby tak 
samo, dobrą minę, jak ją stroiło skrzydło lewe. gdy 
Roscbery zluzował osiwiałego GIadstone’a.

Ale zaledwie pewnik ów przyjęto do wiadomości

zaraz walić . pięścią między oczy, ale kpimy sobie 
z prawa, któreśmy sami w demokratycznych ciałach 
ustawodawczych uchwalili, abecadło polityczne roz­
poczynamy od tego, aby to prawo wykręcić, lub jb 
obejść. 1 i

To jest główną treścią naszego żywota politycz­
nego Zdaje się nawet, żeśmy tylko na to wiele tuzi­
nów praw uchwalili, ażeby1 teraz mieć przyjemność 
przekręcać je, lub obchodzić.

Historyograf jaki, zagłębiwszy się w szczegółach 
tego tematu, możeby odkrył, że przekręcanie i obcho­
dzenie praw, jest przedewszystkiem cnotą wybranego 
narodu, która dziś, jako treść życia politycznego wsią­
kła i zakaziła wszelką cywihzacyę Popychany z miej­
sca na miejsce, krzywdzony na wszystkie sposoby, 
katowany niemiłosiernie — szukał ów naród jedynego 
ratunku w obejściu prawa, w przekręcaniu przepisu, 
w kłamstwie i szactirajstwie. Niejeden naród prześla­
dowany uciekał się także do tej samej broni, walcząc 
z prześladowcami — a toć i myśmy łsię uciekali i 
uciekamy do niej, gdzie nas pięść wroga uciska.

Czy to jednak podnosi etyczny poziom ludzko­
ści?  Trzeba mieć wysokie i bardzo święte ideały, dla 
których się wojuje chytroscią i kłamstwem, ażeby te 
środki działania nie ściągnęły ostatecznie w kał mo­
ralnego upadku...

Lecz co mi teorye! Zejdźmy na grunt własny, 
odkryjmy własne rany i zobaczmy, jak stoimy.

Mamy od trzydziestu lat prawną podstawę dzia­
łania, upominania się o to, co się nam należy, wal­
czenia o krzywdy doznane. Czyśmy spełnili nasz 
obowiązek?

Ci na prawo — bah! ci sobie z każdego prawa 
niewiele robili i robią! Działać poza prawbm, sza­
chrować ukradkiem, wprost z władzą, ażeby dane 
prawo dla siebie wyzyskać, poszukać korzyści dla swej

aliści rozległy się głosy powątpiewania, zali tak będzie 
naprawdę dobrze.

Wielu bowiem mniema, że powierzyć Harcour- 
tow”, przewodnictwo lewicy: znaczy tyle, co na szwank 
narazić jej egzystencyę. Nielojalne zachowanie się 
Harcourta wobec Roseberego, przeciwko któremu nie 
występował wprawdzie jawnie, ale którego powagę 
nieustannie podkopywał, wedle maniery kretów: chył­
kiem zadając mu cięgi, prowadząc przeciw niemu za 
pomocą usłużnych przeciwników podjazdową walkę 
w prasie — owoż to nielojalne zachowanie się zra­
ziło doń znaczną część partyi liberalnej i niezawodnie 
zemści się "teraz na nim. Zrażeni oświadczają, że 
jest rzeczą poprostu niemożliwą czynić tak,ego czło­
wieka przewodcą partyi; uwłaczałoby to jej ho- 1 
norowi.

Wprawdzie przyjaciele sir Williama podnoszą, 
iż o 1 czasu wyborów am słówkiem nie wystąpił" on prze­
ciw lordowi Roseberemu. Zapominają jednak, co 
działo się przed wyborami, gdy liberalny oboz stał 
jeszcze u steru. W  krótkim czasie premierostwa Ko- 
senerego, ciągłych dopuszczał się wobec niego niesu- 
bordynacyj o n , który przecież pierwszy powin.en 
był być wśród uległych premierowi Ileż to razy zdarzało 
się, iż koledzy musieli sir Williama ciągnąć form dnie 
za uszy, by nie wymknął się im z szeregu i nie po- 
bitgł luzem.

Jakoż po pamiętnym pogiomie lord Rosebery zu 
pełnie odstrychnął się o i  swego b. kanclerza skarbu. 
Danego słowa dotrzymał tak ściśle, iż jak wtajemni­
czeni utrzymują, przez dwanaście miesięcy ani na chwilę 
nie rozmawiał z Harcourtem o polityce.

Jestto powszechnie znaną tajemnicą, że np. b. 
liberalny minister wojny, sir Henry Campbell, oświad- 'j 
czył, iż za żadne skarby świata - nie ‘ przyjąłby -ni­
gdy żadnej teki w gabinecie, któremu przewodniczyłby 
sir William Hareourt. Podobnież miało wyrazić się 
czterech innych członków ostatniego rządu.

' W  takich warunkach nic dziwnego, że nie spie­
szy się radykałom z obsadzeniem wakującego po Ro- 
seberym stanowiska iprzewódcy i Oświadczył się oni , 
stanowczo, z przyczyn zasadniczych,: przeciwko pro­
jektowi zwołania wielkiego meetingu, celem desygno­
wani? nowego leadera, >■

— Po cóż znosić wszystek war do jeduego wiel­
kiego kotła, przestrzegał obrazowo, jeden z bardzo 
wpływowych radykalnycn posłów — i potem do ki 
piątka wkładać rękę? Czyż możliwe, by w takim 
wypadku nie oparzyć jej sobie?

— Nie pali się przecie, — woła inny. — Dajmy 
ludziom czas do uspokojenia się po ustąpieniu Rose­
berego. Skoro on nieodwołalnie już ustąDił, nawet 
przyjaciele jego, prędzej, czy później, będą musieli 
przyjąć do przekonania, że opróżnionego miejsca, nie 
może zająć nikt inny, jeno Wiliam Hareourt, bez 
względu ua stosunki, w jakich pozostawał z Rose- 
berym.

W kołach przeciwników Harcourta, zapatrują 
się na sprawę ni6C0 odmiennie, aniżeli ów pau. Za­
stanawiają Się tam mianowicie nad tem, czy godności 
przywódcy nie należałoby raczej powierzyć sir H. H 
Asquitowi, byłemu sekretarzowi spraw wewnętrznych, 
której to myśli, pierwszy niezawodnie, przyklasnąłby 
sam Rosebery.

rodziny, dla swycb stronników, choćby tam przyszło 
i onejść prawo — to było ich regułą działania. Jeśli 
im przyszło nawet zawotować jakieś prawo niezupeł­
nie dogodne, to je wotowaii, mając tę restrictio men- 
talii,, że ptawo daleko, a starosta blizko, i że w pra­
ktyce me wszystko może być prawnem, co jest w pra­
wie i że poza prawem jest także wielkie pole pra­
wnego, choć raniej prawnego działania.

A zresztą trzy. ćwierci ludności me wiedz.ało 
wcale, co tani w tyct bibułach „Dziennika ustaw* 
się mieści — i>ogue la gaUre

Przemykano się tedy lamparteryą polityczną po 
między prawa, ponad prawa i noża prawa — żeby 
tylko ze swoich praw — wygodnych, ciepłych, sob- 
kowskien praw — nic nie uronić.

. Az naraz ci, którzy patrzyli dotycnczas na „Dzień- | 
mk u s t a w j a k  cielę na malowane wrota, zaczynają 
się o swoje prawa upominać — ba, ruszają się, scho­
dzą się na wiece i chcą swych praw używać!

Lamparterya polityczna uczuła się na chwilę 
nezsilną. Ach, te prawa! Ona, która sobie mc z nich 
nio robiła, wolałaby, aby ich nie było... Możeby je 
zawiesić? Ale to jakoś nie idzie. Puszcza się więc 
dalej na rozpaczliwe wynalazki, aby prawo przekręcić 
lub obejść i wynajduje cuaowną hermeneutykę ustaw, 
którąbyśmy na naszem śmieciu mogli np- nazwać... J 
„guDattyzmem*.

Oto jest prawa strona medalu.
A na' lewo? Tam daleko, w tych krwawych 

mgłach radykalizmu?
,Tu trzymają się rozpaczliwie — także prawa. 

Ach, ani na chwilę przez mvśl im me przejdzie dzia­
łać przeciw prawu, stawiać opór, władzy. Wszystko 
prawnie! Zwołano zgromadzenie ludowe, które zo­
stało „prawn.e* zakazane — więc w jednej chwili 
ma się kartki w zanadrzu i urządza się „prawnie15 -
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O tem, żeby Glad&tone raz, jeszcze wrócił na 
widownię polityczną, nie może być mowy, jakkolv.iek 
niektóre z pism tutejszych sądzą, iż takie rozwiązanie 
sprawy byłoby n&jpomyślniejszem. Gladstone może 
być sobie naprawdę rześkim, jak młodzieniec, -  nie 
usuwa to go jednak wcale z pod innych praw wieku 
sędziwego. Whigowie, dziś zwłaszcza, potrzebują wi­
dzieć na swem czele, męża niewyczerpanej energii 
i bystrego wzroku — a tych, co zresztą całkiem na 
turalne, niepodobna już doszukać się v, ' rześkim 
„wielkim starcu“ . ' P-?eski

Wiadomości polityczne.
Zjazd socja listów  niemieckich w Gotha otrzy­

mał depesze powitalne od zastępstwa party: socyali- 
stycznej w Królestwie Polskiem i od socyalistów kro- 
ackicń. Jednym z najważniejszych przedmiotów obrad 
była kwestya ochrony piacy robotniczej, referowana 
przez posła Wurma. Na specyainą uwagę ■ zasługuje 
wniosek towarzyszy piątego i szostego okręgu saskie­
go, dotyczący utworzenia stałej komisyi dla ustawo­
dawstwa o ochronie pracy roboczej z łona socyalno 
demokratycznej partyi reichstagu. Komisya taka mia 
łaby za zadanie, w myśl irJencyj - wnioskodawców, 
dążyć do uzyskania 8-godzinnego dnia pracy, starać 
się o wypracowanie i wniesienie do reichstagu, sej­
mów i reprezentacyj miejskich wniosków, co do ochrony 
pracy roboczej, wynagrodzenia, domowego przemysłu 
itd. Przedłożono lównież zjazdowi drugą rezolucyę 
w sprawie zamykania sklepów o godr 8 wieczorem 
W  dyskusyi podniósł poseł Legler z Kielu, źe postu­
laty, co do ochrony pracy robotniczej nie dadzą się 
urzeczywistnić za pomocą zgromadzeń, protestów i 
rezolucyj, lecz jedynie i wyłącznie przez stworzenie 
potężnej organizaoyi, na co szczególny nacisk położyć 
trzeba.

Na zjeździe gotajskim poi uszył del. Schwarz 
z Lubeki głośną sprawę zatonięcia okrętu „IlLsu i 
zaproponował, ażeby frakcya parlamentarna za.nter- 
pelowała rząd. czv ząisc;e na „I)tis“ (mianowicie, że 
w chwili największego niebezpieczeństwa załoga śpie­
wała pieśń okrętową, miasto myśleć o ratunku), nale­
ży uważać za zwykle praktykowany wypadek. Mówca 
stwierdził także, że agitacya socyalistyczna wśród 
majtków ma obecnieszanse powodzenia.

Car ma 29 b. m. opuścić Darmstadt. Ze stolicy 
Hessyi uda się Mikołaj II. wprost do Petersburga, 
ażeby tam w dniu 1. listopada uczestniczyć w ża- 
łobnem nabożeństwie za ojca. Aleksandra III Dzien­
niki francuzkie, niemieckie i rossyjskie nie przestają 
zajmować się sprawą aliansu. Matin zapewnia, że 
w loku konferencyj, jakie Szyszkin miał z m nistrem 
Hanotaux, osiągnięto pomiędzy Rosyą a Francyą ostate­
czne porozumienie co do wszystkich kwestyj między­
narodowych. z interesami o d u  państw związanych, 
Pominąwszy kwestyę egipską, w które, już się za­
znaczyło dyplomatyczne współdziałanie Rosvi z Fran- 
cyą. — głównym przedmiotem konferencyj były spra­
wy, dotyczące europejskiego w»cbodu.

zebranie za zaproszeniami — a gdy i to nie idzie, 
to pan Maciej obenodzi imieniny, a pan Wojciech 
urodziny i wiedzie się dysputy wedle bezprawnego 
porządku dziennego, bo prawny został skonfiskowany. 
Ustawy służą tu za zbiór przepisów d la Bosco i ku- 
glarskiemi sztukami zastępuje się prawo — z łobu- 
zowskim humorem i efronleryą jedzie się na to, że­
by... rząd wykiwać.

Jakże się taki system nazywa?
W  języku naszym jest na to tyikc ten sam wy­

borny w^raz, któregośmy już użyli: Lamparterya po 
lityczna! — lamparterya, niesłychanie daleka od tego, 
ażeby szerokie masy wprowadzać na poważne tory 
życia publicznego, ażeby je utrwalać w prawdziwie 
demokratycznych cnotach prawdy, szczerości, odwagi 
cywilnej, godności obywatelskiej i poszanowania pra­
wa. To farsa to lamparterya! '

Głośniejsze dwa akta lej farsy odegrały się 
przed mewmlu dniami na dwóch arenach — jeden 
w wiedeńskiej Izbie posłów, drugi w Rzeszowie.

Czy p. Karol wie jeszcze właściwie, co robi — 
pozwoliłbym sobie powątpiewać. Że tam jakieś żół­
todzióby radykalne nie wiedzą, ile to trudów i walk 
wymagało wywalczenie Galicyi tego politycznego sta­
nowiska. które dziś posiada — nie dziwimy się wcale. 
Ale p. Karol pamięta bardzo dobrze te czasy, w któ­
rych kraj walczył o pierwsze litery abecadła swej 
autonomii. Znał wówczas jej wrogów i razem z resztą 
dobrych patryotow szedł przeciv; nim. Czyż dziś ma 
za mało siły, ażeby poskromić dyabełka swej próżności 
i swoje własne „ja“ poświęcić na ołtarzu dobra pu­
blicznego ? Lub czy nie widzi, że wczorajsi wrogowie 
mu klaszczą ?

Czyż paczka frazesów, którymi się przez go­
dzinę upaja, jest dla niego dziś świętszą, niż cały 
szereg walk politycznych, któremi wywalczano prawa

IMatm utrzj mnie, że dwa foimelne dokumenty 
uzasadniają przymierze: k o n w e n c y a  m i l i t a i n a  
i p r o t o k ó ł  d y p l o m a t y c z n y .  Jako przyczynek 
do historyi konwencyi milinarnej, dziennik paryski 
podaje ten szczegół, ze po zaprowadzeniu broni Le- 
bela, Rosya zażądała '■ dwóch egzemplarzy tej brom 
i wówczas już Francya otrzymała zapewnienie że 
broń ta nigdy nie zwróci się przeciwno Franeyi — 
na wypadek, gdyby miała być w Itosyi także zapro­
wadzoną. Później Freycinet, jako minister w ojny, 
podpisał konwencyę wojskową, a wreszcie uznano 
potrzebę ułożenia także dyplomatycznych warunków, 
pod jakimi ma się odbywać ewentualnie kooperacya 
obu armij. 1

Gaulois utrzymuje, że po przeglądzie w Chalons 
car M’ kołaj powiedział do generała BoisdefTrs: ,,We 
Wrocławiu i w Zgorzelicach widziałem zwykłą nie­
miecką paradę, tu byłem na rzeczywistej rewii, która 
odbywa się w chwili uroczystej. Nie obniżając war­
tości wojska niemieckiego, winianem stwierdzić. ■ że 
oddaję pierwszeństwo temu, co tu widziałem. W ie­
działem, że armia francuska silną jest i waleczną, ale 
dopiero teraz widzę, w jak wysokim stopniu1'.

Eochefort czyni w Inti ansigeant'cie następującą 
rewelacyę: ,,Na bankiecie w Chalons chciał car użyć 
bez zastrzeżeń wyiażenia: „francusko - rosyjskie przy 
mierze", gdyż przywiązywał do tego wagę, ażeby on 
pierwsz5 wypowiedział to znamienne słowo. I wie­
cie — końr-zy Rochefort — kto go od tego powstrzy­
mał? Oto sam p Hanotaus, minister spraw zagrani­
cznych republiki francuskiej". r-

Z Anglii. Times, omawiając angielsko-niemieekie 
stosunki, pisze: Obelgi, na jakie od pewnego czasu 
narażeni jestesmy ze strony różnych organów prasy 
niemieckiej, zdają się z innego wynikać źródła, jak 
z przypadkowego ataku nerwowego rozdrażnienia. 
Przypisać je należy albo silnie zakorzenionej nieprzy- 
chyiności, albo dobrze obmyślanym celom politycznym. 
Opinia publiczna w Anglii zaczyna się oswajać z my­
ślą, źe uczucia, jakie się zwykle przeciw Anglii obja­
wiają w wielu wybitnych niemieckich dziennikach, są 
uczuciami głęboko zakorzenionej podejrzliwości i nie 
przyjaźni. Usposobienie narodu angielskiego do Nie­
miec zaczyna być już również nieprzychylne, a jeżeli 
Niemcy wytrwają w swe1 polityce rozgoryczenia, 
wówczas usposobienie to stanie się dla nich zupełnie 
nieprzychylnem i może się przemienić w wyraźną nie­
chęć. Zachowanie się rządu niemieckiego i komenta­
rze prasy niemieckiej, odnoszące się ' do zaburzeń 
w południowej Afryce, zadały ciężki cios przyjaznemu 
usposobieniu Anglii dla Niemiec

Między rządem angielskim i portugalskim zosta­
ła zawarta umowa, która załatwia istniejący oddawna 
między Anglią i Portugahą konflikt, dotyczący granicy 
kolonialnych posiadłości w południowej Afryce, a 
zwłaszcza na zaehodniem jej wybrzeżu. Urnowa ta 
jest dla Portugalii bardzo korzystną. Jako linię gra­
niczną między posiadłościami Anglii i Portugalii ozna­
czono górny bieg rzeki Za.nbezi i Kabomno, poboczną 
rzekę Zambezi. W ten sposób kolonie portugalskie 
zyskają ochronę przeciw napaściom Rliodezii, zostają-

narodowe ? Czyż chce naprawdę lud polski prowadzić 
napowrót w otchłań centralizmu niemieckiego —< i tak 
bardzo zwątpił w prawość swych ziumków, że spra­
wiedliwości Niemców dla ludu tego wzywa? Nie — 
jeśli to nie halucynacya wielkości,. to najszkodliwsza 
lamparterya poi tyczna.

A najgorzej, że ten mętny żywioł wprowadza 
się do krajowej kuchn. politycznej, gdzie najbardziej 
na tem zależeć powinno, aby pokarmy były zdrowe
i pożywne. [

Do jakich pasztetów doprowadzają takie spe- 
cyały i tacy kucharze, pokazało się najlepiej w , Rze­
szowie. Arcymistrz wszelkiego krętactwa, obyczajo­
wego, religijnego i politycznego — arcylampart, eska- 
motujący swe przekonania w zam.an za eoraz nowe, 
aby tylko szatanowi swej ambicyi dugudzić — hypno- 
tyzer bibdnego, łatwowiernego ludu ' — pobił tam 
smutnego rycerza Izby poselskie, i jego świtę. I na 
kim się skrupiła ta farsa? Na biednych bałamuco­
nych chłopach, kiórzy tracą czas i grosz zapraco­
wany, aby się bypnotyzerom i komedyantom poli­
tycznym przyglądać.

Tylko, że to w tej kuchni radykalnej taa jak 
w każdej kuchni galicyjskiej — gotowo Się skończyć 
na walce karakonów. Małe karakony zaczną gryźć 
wielkie karakony — e gdy się pobojowisko oczyści, 
bedzie może miejsce na zdrowy orzeźwiający powiew 
myśli narodowej, która ponad pyszałkowatością hy- 
pnotyzerów, kuglarzy i komedyaniów owieje szerokie 
warstwy ludu i ten piękny, samowiedny, pocieszający 
ruch jego. te dążenia ku oświacie, ■ ku sprawiedliw­
szym ustawom, ku lepszemu bytowi, ku braterstwu 
w imię gorącej miłości Ojczyzny — wprowadzi na po­
ważne tory prawdy i roztropnych usiłowań.

Cef

cej jjod angielskim protektoratem Barowego, której za­
chodnia linia graniczna stanowiła granicę koionij an­
gielskich i portugalskich. Korzyść osiągnięta przez 
Portugalię ' leży nietylko w tem, że Angola, najzna­
czniejsza ,,ej kolonia, ochronioną zostaje ,od napaści 
Rliodezii — ale polega przedewsz/stkiem na tem,' że 
angielskie posiadłości, 1 leżące pomiędzy wschodrnemi 
i zaehodniem: posiadłościam. Portugalii — ściśle ze
wszystkich stron oznaczone zostały. Zwrot Anglii 
przychylny ula żąaań Portugalii, datuje się od chwili 
potępienia przez rząd angielski zaborczych planów 
Cecifa Bhodes’a. Wtedy lorc Salisbury oświadczył 
gotowość rozpoczęcia układów, jktóre teraz ukończo­
ne zostały.

W ojsko tureckie ma być pono bardzo uległe. 
Konstantynopolski korespondent Beri. Tagbl. donosi, 
że onegdaj miał rozmowę z ministrem artyleryi Zeki 
baszą i zapytał go, czy z powodu długo zalegającego 
żołdu v,ojsko nie zechce się niecierpliwić? Zeki odpo­
wiedział: „Nasz żołnierz jtst zadowolony, dopóki ma 
jeść i pić. Jest on posłuszny i całkiem uległy sułta­
nowi i państwu. W  Europie sądzą, żeśmy już opu­
szczeni, bo pieniędzy me mamy; wszelako armia na­
sza nie potrzebuje pieniędzy do waleczności i wier­
ności” . Wyrok w sprawie Armeńczyka Apik efenaiego 
odłożony został do soboty. W  jednej studni na Ga- 
ł&cie znaleziono w orek z armeriskiemi prokiamacyami, 
listami i fotografiami rewolucyonisiów.

1 2 1
' Drohobycz, w październiku 1806.

Od kilkunastu dni przygotowywaliśmy się do pa­
miętnej w naszym grodz,e uroczystości t. j. otwarcia nowo 
wybudowanego gimnazyum im ces. Franciszka Józefa, 
a przygotowania te zainicjowane przez radę gminną, miały 
na celu ugoszczenie wielu wybitnych . gości ze Lwowa, 
w szczególności namiestnika księcia Sanguszk narszałka 
krajowego Stanisława hr. Badeniego, wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej dra Bobrzyńskiogo i wielu innych.

Wszystko szło w porządku, a miasto z niecierph 
wością oczekiwało uroczystego momentu.,

Całkiem niespodzianie jednak przyszło w ostatniej 
chwili do zamącenia tego harmonijnego nastroju. W samą 
wigilię uroczystości zwołał burmistrz Ochrymowicz posie­
dzenia rady gminnej, stawiając na porządku dziennym 
w y b ó r  w i c e b u r mi s t r z a ,  która to godność zawako- 
wała z powodu wyjazdu dr. Fruchtmanna na po­
sadę wicedyrektora Panku hipotecznego do Lwowa. ’

Co było celem nagłego zwołania ojców miasta dla
tego wyboru, w sam przeddzień przybycia dostojników
kraju, cuociaż kilka miesięcy od chwili wakansu tej go­
dności upłynęło, — trudno dociec.

W myśl ordynacyi gminnej z r. 1889 wybiera się
członków Rady gminnej i tychże zastępców na lat 6, ustę­
pujący zaś pełnią swe funkeye aż do przeprowadzenia no­
wych wyborów. Nasza rada gminna 6kłada się z 3ó człon­
ków; z tych u połowy mandaty gminne z dniem 3 marca 
b. r. się wygasły. Ponieważ więc 18 ‘ rajców z dmem 
tym odpaść miało, wniósł radny Samuely na posiedzeniu 
rady gminnej z dnia 7 b. m. by odczytano listę tych 18 
członków, których sześciolecie jako radnych miasta z di iem 
3 marca 1896 się skończyło; gdyż ewentualny wybór na 
wiceburmistrza na j e d n e g o  z grona tychże członków 
w myśl postanowień ordynacyi wyborczej nie może mieć 
miejsca Wniosek ten nie znalazł żadnego odparcia usta­
wowego, a burmistrz uznał jedynie za odpowiednie wska­
zać na okoliczność, że rzeczą rady jest wedle upodobania 
z pośród 36 członków rady dokonać wyboru wiceprezesa, 
a władzy politycznej pozostawi się alternatywę zatwierdze­
nia, względnie skasowania wyboru,

Oświadczenie to wywołało burzę. 'Radny * Schorr, 
popierając wniosek p. Samuelego, wskazał na niewłaściwość 
tej polityki, pozostawiającej a priori rozstrzygnięcie wy­
boru władzy politycznej, zwłaszcza, że sam zdrowy rozsą­
dek przemawia za tem, iż nikt z radnych, -których man­
daty w maren b. r. wygasły, nie może być wybrany wice­
prezesem, dopóki ponownie do rady nie wejdzie,' Wniosek 
rad. Samuelego upadł, skutkiem ’ czego część rady, ’ opu­
ściła salę, poczerni p. Jo s e l  S c h r e i e r  wybrany -został 
wiceprezesem miasta Drohobycza. Jest to jeden z grona 
tych właśnie rajców, których mandat jeszcze w marcu b. r. 
upłynął, zaczem wybór jego nieważny, bo nowych wybo­
rów do rady gminnej od marca ?. b. me dokonano. Po­
nadto jest nowy dygnitarz grodu drohobyckiego spólnikiem 
protokołowanym dzierżawy propinacyi ‘ miejskiej, a już 
z tego powodu w myśl §. 20 ord. gminnej p, Schreier 
nawet radnym gminy miasta Drohobyeza być nie może.

Malkotenci wnieśli też protest przeciw powyższemu 
wyborowi do tutejszego starostwa, które, uwzględniwszy 
ustawę i słuszność sprawy —  zasystowało wybór.

KRONIKA.
. Lwów, dnia 17 Października.

•Jutro:
— 18 Października,. Niedziela. Łukasza ewang.
— Nów o gudz 7 min. 43 rano.
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—  Ws mód słońca O gudz. 6 iu.u 30 rami, zachód 
o gu Iz. 4 min. 59 wieczorem.

— Od godz. 8 rano do zmroku na placu powystawowym 
panorama „Golgoty1*.

— O godzinie 3-ciej popołndniu w teatrze hr, SkaroKa : 
„Twardowski na Krzemionkach*.

— O godzinie 7-mej wieczorem w teatrze hi. Skarbka : 
„Sztygar*. -
O godzinie 7 ‘/j wiecz. Wieczorek wokalno-dramaty­
czny „Echa* w sali Sokoła.

— W Tow. strzeleckiem otchod 350 rocznicy istnienia.
— O godz. 7l/2 w ratusza, zgromadzenie wyborców na 

którem p. Kewakowicz wygłosi mowę kandydacką. |

Egzemplarze trylogii Sienkiewicza, które pre- 
numeracorowie nasi jako premię po zniżonej cenie otrzymać 
mogą, nadeszły jnż wczoiaj i mogą, być w naszej Adm ni- 
stracyi odbierane.

□  Uroczysty wieczór Kościuszkowski, urzą­
dzimy onegdaj w sali strzeleckiej staraniem Tow. im Ko­
ściuszki, zgromadził, jak po inne lata. bardzo liczny zastęp 
patryotycznej publiczności Krakowa, czczącej pamięć nie­
śmiertelnego bohatera z pod Racławic. Wstępne słowo 
wygłosił sędziwy piezes stow. weteranów polskich z 1330 r., 
p. Ksawery Konopka, podając w krótkim, ale barwnym 
i treściwym szkicu pogląd na działalność Tadeusza Ko­
ściuszki i jego znaczenie, zarówno w dobie rozbioru Polski, 
jak i dla dzisiejszego pokolenia. W zakończeniu przemó­
wienia napiętnował mówca dosadnie politykę wsteczników, 
kalających własne gniazdo i starających się na każdym 
kroku obniżać najszlachetniejsze porywy narodu, podejmo­
wane w celu odzyskania niepodległości. Muzykalna część 
wieczoru, jak zwykle bardzo obńta, spoczywała pud arty- 
stycznem kierownictwem dyr. Barabasza

C Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. M. 
Bobrzyński wyjechał do Krakowa.

□  Rada miejska przedstawi się jutro w południe 
gremialnie p. marszałkowi krajowemu. Podobna wizyta 
gremialna u p. namiestnika odbyła się w z e s z ł y m  miesiącu 
zaraz po zaprzysiężeniu prezydenta miasta.

□  Komisja kolejowa miejska na odbytem 
wczoraj posiedzeniu, zajmowała B i ę  spiawą bjdowy linii 
kolejowej Lwów-Wiuniki, tudzież sprawą urządzenia krytej 
bali na dworcu głównym we Lwowie.

Dla pierwszej sprawy wybrano koniisyę reambulan- 
cyjną, do której weszli pp. radni Gołąb, Piepes i Rawski, 
tudziez star. radcy magistratu Eyszkowski i Cossa

Co do budowy krytej hali, uchwalono nie zadowolić 
się odpowiedzią, daną przez ministra Guttenberga prezy­
dentowi mias„a, jakoby budowa takiej hali, była dla Lwowa 
niepraktyczną i niemożliwą u zarazem postanowiono doło­
żyć ponownych starań, celem przyprowadzenia tej budowy 
do skutku. W tym celu ma radny prof. Zacharyewicz 
wspólnie z nadinżynierem miejskim Łempickim, wypracować 
szczegółowy memoryał techniczno-facbowy, który wraz 
z kosztorysem przedłożony będzie ministrowi kolei. — Czy 
to co pomoże — zobaczymy.

□  Brak straży policyjnej. Niejednokrotnie da­
wała się uczuwać niedogodność z powodu, że Lwów w sto­
sunku do 3wej rozległości i wzrostu mieszkańców w osta­
tnich latach, za mało posiada straży policyjnej. Brakowi 
tema — jak się zdaje — zamyśla rząd zaradzić. Dziś 
bowiem przed południem, się odbyła w tej sprawie kon- 
fereneya w biurze namiestnika, na którą, jako reprezen­
tanci miasta, otrzymali zaproszenia, prezydent Mał a ­
chowski ,  wiceprezydent Sc ha y e r  i starszy radca 
Ł y s z k o w s k i

□  Fiskalizm Po zmarłej przed 29 laty Ludwice 
Sieloowsiriej p o s p i e s z y ł  urząd podatkowy w Jaśle, do 
1. 208 ściągnąć w drodze sekwestracyi, taksę na fundusz 
szkół Indowych dla Jarosławia złr- 1 ct. 16 suać dla uni- 
knienia przedawnienia bez poprzedniego nawet zawiadomie­
nia o wymiarze, — <Juousque tandem....

□  „Szomer Izrael", żydowskie towarzystwo puli- 
tyczne, zamierza ująć w swoje ręce ster agitacyi wyborczej 
wśród żydów, przed wyborem dwóch posłów, na Sejm z mia­
sta Lwowa. Organ „Szomer Izraela", wychodzący tutaj 
w języku niemieckim, zapowiada ożywioną agitacyę.

□  Do Tow dziennikarzy polskich, przystąpi 
jako członek wspierający hr Stanisław Stadrncki z Kry-
8 0 W1C.

□  Nowy urząd telegraficzny. Z dniem 10 b. m. 
otwartą zostanie w Smorzu (powiat stry.iski), przy istnie­
jącym tamże urzędzie pocztowym, stacya telegrafu, z ogra 
uiczonę służbą dzienną.

□  „Presse“ , czyli t. zw, Stara Presse przestaje 
wychodzić po 49-letniem istnieniu z dniem 1 listopada br. 
W miejsce Pressy zacznie wychodzić w Wiedniu nowy 
dziennik pod reaakcyą p. Dawida. , i

□  Kroniczka hrukowa. Zbiegła we wtorek z ro­
boty na folwarku Cetnarówka, aresztantka Matrona Fedy- 
szyn, zasądzona za zbrodnię kradzieży, , na karę 8-mie- 
sięcznego więzienia. ! Kara jej miała trwać jeszcze blisko 
3 miesiące. — Na ulicy Krzyżowej, zostali napadnięci 
i pobici dwaj parobcy, Jan i Stefan Mandrykowie. Napa­
stników wykryła polieya w osobach murarzy Jana Jani­
szewskiego i Jana Lubińskiego.

O  Towarzystwu śpiewackie „E ch o “  urządza 
jutro w niedzielę dnia 18 bm. wieczorek wokalno - drama­
tyczny z łassawym współudziałem p. Wincentego Rapa­
ckiego, artysty teatru warszawskiego i grona amatorów. 
Program składa się z 2 jednoaktówek p. t. „Gwałtu on 
ma bzika* i „Consilium facuitatis1', oraz p^oankcyi chó­
ralnych i golowych.

O  Slub p. Stanisława Bursy, z panną Maryą Wim- 
mer, córką Karola i Karoliny z Suchanków odbył się 
dnia 17 października br. o godzinie 12 w południe w ko­
ściele 00. Bernardynów we Lwowie i

O  Odezwę o bezpłatnych obiadach dla ubogiej mło­
dzieży szkolnej dołączamy do dzisiejszego numeru.

= . Kroiliczka krakowska. Marszałek krajowy 
hr. St. Badeni zwiedził wczoraj dokładnie lokal Związku 
handlowego „Kółek rolniczych* przy ul. Pijarskiej. Do­
stojnego gościa powitali: prezes Rady nadzorczej prof. dr 
Leo, członek tejże Rady, poseł dr Paszkowski, tudzież 
dyrektor Związku, dr. Prażmowski. Przeszło trzy kwan- 
dranse zajęło zwiedzanie magazynów, sklepu i biur Związku, 
przyczem p. marszałek z wielkiem zainteresowaniem wypy­
tywał się o całą działalność Związku, przeglądał wszystkie 
szczegółowo ważniejsze pozycye ostatnich dwóch bilansów, 
wreszcie kazał sobie wyjaśnić stan interesów handlowych 
z Kółkami rolniczemu Żegnając się z członkami Rady 
nadzorczej i dyrektorem, wyraził marszałek zupełne 
uznanie za dotychczasowe rezultaty, oraz życzenie pomyśl­
nego rozwoju dla instytucyi na przyszłość. P. marszałek 
hr. Badeni, zaproszony przez prezydenta miasto był onegdaj 
w teatrze miejskim krakowskim na przedstawieniu premiery 
sztuki Dreyera We troje. — Ns ouegdajszera posiedzeniu 
Rady miasta, odczytano pismo robotników krakowskich, 
podpisane przez p. Ignacego Daszyńskiego i towarzyszy, 
z prośba o zezwolenie używania sali obrad Rady miasta, 
oraz gmachu ujeżdżalni miejskiej pod kościołem Kapucynów 
na zebrania i zgromadzenia przedwyborcze, w szczególności 
zaś na dz,eń 18 b. m. R. Propper postawił nagły wnio­
sek udzielenia sali Wniosek zyskał tylko 9 głosów po­
parcia i dlatego nagłość upada. Wobec tego p. prezydent 
Friedlei,, oświadcza, R podanie robotników przekaże sekcyi 
ekonomicznej. R. m. Propper .wnosi o odesłanie podania 
do sekcyi piawniczej. li m. Rusenblatt oświadcza się 
również za sekcyą prawniczą, ale wskazuje, że załatwić 
należy sprawę przed dniem 18 b. m. —  R. m. Popiel 
wykazuje, iż ppdanie robotników odwołuje się do zasady 
rzekomo prawnej i ua tej podstawie domaga się udzielenia 
sali, tymczasem takiej podstawy prawnej mema i być nie 
może w tej sprawie, a stworzenie jej byłoby niebezpieczeń­
stwem na przyszłość, gdyż wszystkie stowarzyszenia zyski­
wałyby bezwzględne prawo do udzielania im sali, przezna­
czonej wyłącznie na posiedzenia Rady, Po dalszej dyskusyi, 
w której zapierali jeszcze glos r. m. Jakubowski, Propper 
i Styczeń, Rada miasta uchwaliła przekazać pudanie sekeyom 
ekonomicznej i prawniczej. ,

2 Łańcuta donoszą, że rozgłoszona wiadomość, 
jakoby dyrektoi tamt. Tow. zaliczkowego, J. Rosochacki, 
umknął, sprzeniewierzywszy 4000 złr. — jest niegodziwym 
wymysłem.

/  Sokala donoszą, ze skutkiem braku opieki do 
reszty jnż rozsypują się tam baszty klasztorne, resztki wa­
rowni, która bardo opierała się kozactwu Chmielnickiego. 
Teraźniejszy gwardyan klasztoru czyni wprawdzie wszelkie 
możliwe wysiłki, by ślady lepszej przeszłości ochronić od 
zagłady, ale jegc dobre chęci rozbijają się o brak funda 
szów. Czy nie byłoby rzeczą kraju zająć się tą sprawą ?

+  Ze Stanisławowa otrzymaliśmy od naszego ko­
respondenta (D.) sprawozdanie z sensacyjnej rozprawy na 
padu dokonanego przez syna tamtejszego sekretarza magi­
stratu p. B ł a ż o w s k i e g o , na osobie sekretarza stani­
sławowskie) dyrekcyi kolejowej p. S e i u f e l d a  Spra­
wozdanie zmuszeni jesteśmy z braku miejsca odłożyć do 
następnego numeru; tu zaznaczamy tylko, że rozprawę od­
roczono celem zawezwania nowych świadków.

t  Marceli Zboiński, znakomity artysta dramaty­
czny, jeden z filarów polskiej sztuki, niezrównany przed­
stawiciel postaci kontuszowych, który największe tryumfy 
odnosił na scenie lwowskiej, zmarł wczoraj wieczorem we 
Lwowie po długiych ciężkich cie-pieniach. Zgon Zboiń- 
skiego okrywa żałobą cały świat teatralny w Polsce. Szcze­
gółowy życiorys ś. p. Zbo.ńskiego, odłożyć musimy dla 
braku miejsca, do następnego numeru Zboinski pozostawił 
żonę i dwie córki, z których jedna zamężną p. Ruszkowską, 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 4 popołudniu.

Zmarli: 1
W Częstocbowie: znany archeolog literat Franciszek 

Martynowski. Po ukończeniu studyów uniwersyteckich prze­
niósł się do Lwowa, gdzie pomieszczał wiele artykułów 
w Gazecie Lwowskiej i w Przewodniku literackim, głównie 
z zakresu areneologn. Gdy powstała myśl uzupełnienia 
i nowego poprawnego wydania „Starożytnej Polski" Baliń­
skiego i Lipińskiego, Orgelbrand powierzył tę pracę Mar- 
tynowskiemu, który w r. 1886 to dziesigciotomowe dzieło 
ukończył z niemałym pożytkiem dla literatury Do mniej­
szych, lecz zupełnie samodzielnych prac literackich zmar­
łego zaliczyć wypada studyum „Na przełomie sztuki pol­
skiej', pod pseudonimami „Mazur* i „Kropidło" pisywał

wiele artykułów w ruzmau/ch miesięcznikach. Przeniósłszy 
się przed dwoma laty pod Jasną Górę gorliwie pracował 
nad uporządkowaniem skarbca u 00  PauUno'., a zeoranu. 
notatki są prawie gotowym materyałem do „katalogu skarbca*. 
Kilka prac pozostawił podobno w rękopisie. Groźna cho­
roba serca, która spowodowana pęknięcie aorty, przecięła 
pasmo pracowitego żywota. S. p Mar,ynowski osierocił 
żonę (synowicę historyka Tadeusza Korzona) i dwie nie­
letnie córki.

Dnia 26 września w Fan, w willi Sperato, śp. Ste­
fania z ks. Radziwiłłów primo voto Arkadyuszowa Obrapo- 
wicka, secundo Kajetanowa Oskierczyna, córka ks. Mikołaja 
Radziwiłła Zwłoki przewieziono do Lourdes.

Marcin Korczak Wasilkowski, b. administrator dobr, 
w Krakowie w 89 roku życia.

Kaspar Horkort, twórca rotundy wiedeńskiej, w po­
siadłości swej w Westfalii.

Odpowiedzi od Administracji.
P. II. G. w Krośnie. „Trylogia* Sienkiewicza w po- 

pularnem 6-cio tomowem wydania p. Wawelberga nie jest 
absolutnie pod względem treści skrócona.

Z  t e a t r U i

(„Niewierna*. komody a w 3 aktach Roberta Jdracco).
A więc znowu coś całkiem nowożytnego.... Ale to 

już nie „Miłostki* Schnutzierowskie, w których patrzymy 
na wzrastającą tragedyę złamanego serca. Tan: przema­
wiają do nas ‘ ustami nieszczęśliwej Klementyny uczacia 
ogólno ludzkie, wszędzie,!*i zawsze zrozumiałe, — tu zaś 
roztacza się przed oczyma Widza obraz kobiety, która po- 
m.mo najlepszej swej w.ary, iż jest czystą, pomimo nawet 
pozorów czystości, w gruncie okazuje się cyniczną kokotą 
tem tylko różną od innych, iż ma j e d n e g c  gacha: swe­
go męża.

r Jeżeli w „wysokich sferach*, co tyle praw;ą o szla­
chetności „niebieskiej krwi*, naprawdę takie rodzą się 
kobiety i jeżeli naprawdę nie ma tam innych mężczyzn, 
jeno nędzne z mę3kiej dumy odarte lalki, łaszące się kor­
nie u stóp zmysłowych samic i szczęśliwe, gdy czują na 
sobie ich do żywego rozszarpujące pazury — jeżeli rzecz 
tak się ma istotnie, jakże wdzięczni winniśmy być Opa­
trzności, że dała nam zwykłą czerwoną krew ludzi uczci­
wych, szanujących swe człowieczeństwo!

Dziwny zaprawdę, widok: kobieta młoda, inteligentna 
pełna sit żywotnych, .nie umie dla siebie stworzyć innego 
ceiu, jak tylko nieustanne wyrafinowane drażnienie sieme 
i każdego kto wejdzm w jej otoczenie, a przedewszystkicm 
męża; jeseto formalna nimfomanka, pomimo, że z patosem 
mówi o sobie ciągle „T a k a kobieta, jak ja* i pomimo, że 
deklamuje o skrupulatnej swej uległości dla zasad moral­
nych. Ładna morainość, która w postaci kusząco pięknej 
młodej, a zamężnej kubiety wpada do kawalerskiego po­
koju swego wielbiciela, wołając: „Uwiedź muie pan!* Ma 
to być wiaśnie najwyższy dowód poczucia etycznego- , szu­
ka ono niebezpieczeństwa umyślnie w tym celu, aby wyjść 
z niego bez plamy. , . i ,5

Ba, de gustibus non est disputandum, ale nam 
z szarego gminu, oby jak najdłużej przyświecała ta zaco­
fana morainość, która wszelki cynizm potępia i pokus nie 
szuka, która kocha bez drapania i jest w chwili upadku 
nawet czystszą, niż tamta w chwili tryumfu.

Opracowanie „Niewiernej* nosi ua sobie cechy nie­
zwykłego istotnie talentu. Analiza psychologiczna udała 
się autorowi znakomicie; szkoda tylko, że nie wziął pod 
lupę czegoś bai dziej sympatycznego.

Wyborny przekład K a s p r o w i c z a  uwydatnił na­
leżycie całą kunsztowność oryginału.

Bohaterką (hraDina San Giorgi) była p. S t a c h o ­
wi  c z o w a. , Ta świetna artystka; miała i wczoraj mo- 
menta nadzwyczajuie piękne, nic udało jej się jednak 
utworzyć jednolitego obraza ; Afektaoya w chwilach, kiedy 
hrabina prawi tyrady, była. zdaniem naszem, zanadto 
szczerą A wszakże u tej hrabiny wiecznii . dyszącej 
żądzą rozkoszy, wszystko jest tylko kokielervą zmysłową, 
bo to jedyny n niej, acz rozmaite formy ( przybierający, 
środek do jedynego celu ’ ,

P. Ż e l a z o w s k i  oddał arcyplastycznie całą me- 
męskość hrabiego San Giorgi.

Patrząc nań, mimowoli zdumiewało się, iż mężczyzna 
inteligentny dojść do takiego stopnia upodlenia może przes 
to, że — kocna własną żonę.

Wzorowo wywiązał się z swego zadania p. W o- 
s t r o ws k i .  jako nieco naiwny adorator n-abiny. Artysta 
ten w ostatnich czasach poczynił zdumiewające istotnie 
postępy i stał się prawdziwą ozdobą naszej sceny.

Sztukę wystawiono z przepychem, który zaszczyt 
przynosi troskliwości i hojności Dyrekcyi

. . .. St. R.

ln\± l i m u ,  n a iw n  i artystyczne.
* Repertuar teatru hr. Skarbka. , D z i ś

w s o b o t ę  popołudnia o godzinie 3-ciej (przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej) „Ludwik XL“, tragedya w 5 
autach Delavigny’ego. — ; Wieczorem o godzinie wpół do 
8-mej „Pumpmajor*, operetka w 3 aktach Karola Nen-
manna.

Najn o tusze arti/kuły modne damskie
Modne torebki dla pań sknrkowe po złr. 1.20, 2.50 do złr. 3.50, 
torebki sukienne, jedwabne, pluszowe po ct, 50, 75 do złr. 1.50 

poleca m agazyn firmy

K A L C Z Y Ń S K I  O B M R S K I
Lwów, ul. Karola Ludwika 1 7., Filia ul. Halicka l. 6.

Paski damskie, gurtowi sk u to , metalowe, jedwabne
poleca magazyn firmy

■*m  K A I CZYŃ SKI & OBERSK1 ==
Lwów, ul Karola Ludwika 1. 7., Filia ul. Halicka 1. 6

Parasole damskie paryzkie, z eleganckiemi rączka­
mi po złr. 2 .50 , 3 .50 , 4 .50 . do 12.— .

Eękawiczki angielskie po zl 150,
Wachlarze w wielkim wyborze.
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W niedzielę po południu o godzinie 3-Ciej „Twar­
do* ■(Ki na Krzemiomtacn11, czaroaziejska Krotocnwiia w 5 
aktach J. N. Kauiińakiego. — Wieczorem o godzinie wpół 
do 8 -mej po raa piętnasty „Sztygar", operetka w 3 
K. Zellera.

W poniedziałek po raz drugi „Niewierna", komedya 
W 3 uktacn Bracci, tłumaczył Jan Kasprowicz. W głó­
wnych rolach wysypią, pani Stachowicz, oraz pp. Żelazow­
ski i Wostrowski — Zakończy „Złoty cielec", komedya 
W 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego. Debiut panny Ko­
walewskiej.

W wtorek „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 aktach 
Karola Zellera. Występ p Gustawa Jerzyny w tytuło­
wej roli. ...

* Z teatru. Obecnie odbywają się próby sceniczne 
z koraedyi Żegoty Krzywdzica pod tytułem: „Krew nie
Wuda“.

* Nad eltawą obchodzą dziś na deskach cze 
akiego teatru narodowego jubileusz 30-letniej działalności 
artystycznej Jerzego Bittnera , jednej z pierwszorzędnych 
sił dramatycznych. Kto mógł podziwiać „Otella* p Żela­
zowskiego. lub Leszczyńskiego podczas ich występów 
w Pradze , musiał zapamiętać sobie znakomitego Jagona, 
świetną areacyę Bittnera. Kto nie zna teatru piagskiego 
z autopsyi, trudno mu dać pojęcie o znaczeniu tego arty 
sty. Ale nie potrzeba . tego. Dla nas drogim on winiec 
być z innej przyczyny Oto jako szczery nasz przyjaciel 
wziął udział w powstaniu 1863 roku, a od lat szeregu 
zaznajamia publiczność czeszą z utworami naszych pisa­
rzy, zwłaszcza scenicznych : Godzi się zatem przypomnieć 
imię jego w chwili tak dian i dla bratniej sceny uroczy­
stej, publiczności polskiej , a zacnemu jubilatowi huknąć: 
-Na zdar!“ 1

Kada państwa.
(Telegramy „Słowa Falskiego“). 1

W iedeń 17 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby toczyły się w dalszym Ciągu obrady 
nad ustawą o swojszczyznie.

P. Fuchs oświadczył się przeciwko wnioskowi 
przekazania przedłożenia na nowo komisyi i ostrzegał 
przed stawianiem przeszkód reformie, ponieważ opor 
przeciwko ustawie, której zasadnicze myśli przeciw­
nicy nawet uznali za słuszne, może bvć uważany tylko 
jaL wynik ciasnych zapatrywań. Na tern zamknięto 
dysku syę ogólną.

Generalny mówca contra p. Gross pragnie, aby 
zaradzono nadużyciom systemu szupaśmctwa, przedło­
żona jednak ustawa lnie jesl po temu odpowiednia. 
Mówca oświadczył się za zorganizowaniem zaopatrzenia 
na wypadek starości i występował przeciwko ustawie 
z powodów socyalnych i narodowych.

Generalny mówca pro p. C z a j k o w s k i  oma- 
w a ł niepomyślne oddziaływanie obecnej ustawy 
o swojszczyźnie, która do tego doprowadziła, że w Au- 
stryi są wielkie miasta, mogące wykazać tylko nie­
wielu przynależnych do gminy mieszkańców. Teraz 
będzie wprowadzona zasada zasiedzenia. Mówca po­
lemizuje z wywodami Schneidra i piosi, aby tylko 
Uciążliwości ustawy usunąć.

Sprawozdawca p, S c h w a r c  stwierdził, że za­
sada ustawy znalazła ogólne uznanie i przyznaje słu­
szność wywodom Fuchsa.

Następnie odrzucono wniosek p P r a d e g o ,  aby 
zwrócić ustawę ponownie do komisyi. Proponowane 
przez wnioskodawcę głosowanie imienne nie znalazło 
dostatecznego poparcia. Wniosek p. N o s k e g o ,  aby 
zwrócić ustawę komisyi, został na propozycyę p. Pa- 
caka poddany imiennemu głosowaniu i odrzucony 195 
głosam przeciw 76. Następaie uchwalono przejcie do 
rozpraw szczegółowych. Na tein przerwano odraay 
nad tą ustawą, a Izba rozpoczęła dyskusyę nad wnio­
skiem nagłym pp. Rauta i Dietza

P. H a u c k uzasadniał nagły wniosek, aby rząd 
przed rozpisaniem wyborów do Bady państwa dał 
sejmom możność uchwalenia rodzaju wyDorów z pią­
tej kurvi, tj. pośredniego czy bezpośredniego.

F. M o r r e gorąco przemawiał za tym wnio­
skiem.

Prezydent ministuw tir. B ad  e n i odwołuje się 
do wniesionej w tej samej sprawie interpelacyi 
p, Kaizia. Na tę interpelacyę odpowiedział, że rząd 
na razie nie może ustauowić stałego programu dla 
czasowego zastępstwa ODrad cial prawodawczych. 
Zawisłem to będzie od dalszego przebiegu czynności 
parlamentarnych, gdyż Rada państwa ma pewne za- 
uaria, których załatwienie nie może być oaroczonem

Za nagłością przemawiają, pp. K a i  s e r ,  
■ S c h r s c k e r ,  R r z o r a d  i P e r n e r s t o r f e r .

W  iiniennem głosowaniu za nagłością oświadcza 
się 103 przeciw 98 głosów, z braku więc */, większo­
ści, n a g ł o ś ć  z o s t a ł a  o d r z u c o n ą .

Pod obrady przychodzi nagły wniosek p. S c h l e -  
s i n g e r a ,  żądający, żeby aż do chwili uchwalenia 
podwyższenia płac urzędniczych rząd ponosił 3%  
wpłatę na fundusz pensyjny, o ile dotyczy to urzę­
dników czterech najniższych rang. ściągnięte zaś do 
tychczas wpłaty, żeby rząd zwrócił.

Min. feji l i ń s k i  oświadczył się przeciw nagłości 
i wnioskowi, gdyż oznacza on obciążenie budżetu na 
przeszło mdion zł. Jeżeli w roku przyszłym ugoda 
z Węgrami przyjdzie do skutku, w takim razie znaj­
dzie się pokrycie na nadzwyczajne wydatki, jakich 
wytnugać będz.e podwyższenie płac urzędniczych. Na 
inne pokrycie minister godzić się nie może. Urzędnicy 
sami nie będą żądali - podwyższenia pensyi kosztem 
ró wnowagi w gospodarstwie państw owem.

"i Po dłuższej dyskusyi wniosek p. Schleisiugsra 
o a r z u c o n o  141 głosami przeciw 21.

P S u s t e r c i c z  postawił nagły wniosek ao 
rządu, o pouczenie sąduw, by przez małoduszne ko­
mentowanie ustawy, nie tamowały rozwoju towarzystw 
zarobkowych.

W dyskusyi p. S z c z e p a  n e w s k i  poparł ten 
wniosek, podnosząc wielkie znaczenie dla towarzystw 
zarobkowych ■ prawa przyjmowania wkładek od nie- 
członk^w. Izba uchwaliła nagłość i przydzieliła wnio­
sek komisyi.

Następne posiedzenie odbędzie się -w ,ponie­
działek . . .  . . .

Wledaft 17 października. Stała kumisya dla pro­
cesu cywilnego uchwaliła na ostaUnem posiedzeniu 
rezolucyę p. Pergelta, wzywającą rząd do zakładania 
kas zaopatrzenia dla pomocników kancelaryjnych, 
używanych w biurach sądowych, lub do zapisania ich 
do takich kas już istniejących.

Wiedeń 17 października. Komisya prawnicza 
Izby posłow 9 głosami przeciw 3 zgodziła s i ę ' na  
uchwałę Izby panów w sprawie utworzenia ordynacyi 
ks. Czartoryskich Przeciw tema głosowali tylko pp. : 
Pacak, Yascaty i Nitsche.

Telegramy „Słowa Polskiego".
W iedeń 17 października. W  hotelu de France 

odbędzie się jutru powuauie zjazdu adwokatów.
Budapeszt 17 października. Odbyły się tu dwa 

pojedynki, wynikłe z agitacyi wyborczej. Jeden rp>ę- 
dzy p. Ugronetn a przemysłowcem Bertoldein 
Weissem, drugi między zwolennikiem rządu, a człon­
kiem stronnictwa niezawisłego. Oba pojedynki odbyły 
się na pistolety, bez krwi rozlewu.

eryest 17 października. Car uwiadomił księcia 
Mikołają czarnogórskiego, że przeznaczył dla księżni­
czki Heleny milion posagu Podarunkiem ślubnym, 
jaki ofiarują cesarstwo rosyjscy, będzie zakupiony 
w Paryżu cenny garnitur dyamentowy wartości 2 mi­
lionów fr. i

W enecya 17 października. Z powodu burzy nie 
mógł wpłynąć do portu tutejszego parowiec Lloyda, 
odbywający stale kursa między Wenecyą a Tryestem. 
Podczas burzy rozbiło się wczoraj mnóstwo gondoli 
i bark rybackich.

Celowiec 17 października. Wody w Raryntyi we­
zbrały gwałtownie z powodu deszczu padającego już 
od niedzieli. Obawiają się wielkich powodzi

H om batg 17 października. Parę caiską oczeki­
wała na dworcu cesarzowa Fryderykowa i przedsta­
wiciel cesarza Wilhelma. Car uczestniczył w akcie za­
łożenia kamienia węgielnego pod cerkiew prawosła­
wną, poczem carstwo udali się do Fiiedriechshofu. 
Wieczorem powróciła para carska do Darmstadtu.

Berlin 17 października. W  kołach politycznych 
utrzymują, że car zjedzie się raz jeszcze z cesarzem 
Wilhelmem

Berlin 17 października DziennikL bardzo chło­
dno omawiają głosy prasy angielskiej, 'podsuwające 
rządowi,' aby wopec tego, że Francya i Rosya złą­
czyły się dla obrony sułtana, zawarł umowę z Au- 
stryą i Niemcami

Nationalzeitung nazywa głos ! Timesa '• ukrytem 
umizganiem się do Niemiec. Niemcy jak dotychczas, 
tak i nadal z otuchą patrzą w przyszłość i nie boją 
się żadnych wypadków. 1 1 >

‘ Vossischf. Zeitung twierdzi, że nie kontrast mię­
dzy Francyą a Niemcami, ale między Anglią a Rosyą 
panuje dziś nad sytuacyą międzynarodową, a rachu­
nek kosztów francusko-rosyjskiego aliansu przedłożo­
ny będzie nie Niemcom, ani trójmierzu, ale AngLi.

1 Gotlia 17 października. Wczoraj odbyło się osta­
tnie posiedzenie zjazau socyalne,' demokracyi, na któ­
rym uchwalono plan agitacyi między kobietami.

R zym  17 października. Wczoraj rano czuć się 
dało tutaj i w wielu innych miastach silne trzęsienie 
z nim

R zym  17 października. Z powodu nieustannej 
ulewv występuje Tyber z brzegów. Przed bramą św. 
Piotra stoi wszystko pod wodą.

Paryż 17 października. Według Matm posłowie 
socyaiistyczni wskutek aresztowań osób przed odwie­
dzinami cara w Paryżu, interpelować będą na naj- 
bliższem posiedzeniu parlamentu.

Londyn 17 października Ambasador angielski 
w Wiedniu Monson mianowany został ambasadorem

w Paryżu w m ie jo C o  lorda DufTerma, a poseł w Eu 
dz< Rumbold ; mianowany j został ambasadorem 
w Wiedniu. ■ -

Londyn 17 października. Według Standarda 
Włochy odstępują Anglji Kassalę za zaptatą kosztów 
wojennych i ceny fortyfikacyi Anglja ma wybu­
dować kolej żelazną z Kassali do Keren, którą W ło ­
chy doprowadziłyby do Massawy.

Petersburg 17 października Kanclerz niemieck 
ks. Rohenlohe ma tu przybyć w listopadzie.

Cedynia i7 października. Przybył tu wczoraj 
książę Genui.

1  KLIPS %
Od czasu zaprzysiężenia nowego prezydenta miastu 

dr. G. Małachowskiego kotłuje ciągle na pierwszem pię­
trze gmachu ratuszowego. Stuk młotka ślusarskiego mięszs.ł 
się z uderzeniem bigi murarskiej rozwalającej ściany; zgrzyt 
pilnika, z chrzęstem hybla.

Hałaśliwie tedy rozpoczyna się urzędowanie nowycl 
dostojników władzy miejskiej i trudno, aby gluwie miasta 
było z tem dobrze, kie ety nawet przekupnie ze wscho­
dniej strony rynku żalą się, że im przez otwarte okna 
ratusza pył, gruz i wapno spada na głowę i warzywa.

Ale tez skoro już prace dobiegną do kiesu, toż to przy­
jemnie i wygodnie urzędować będzie można dla dobra mie­
szkańców !

3o też najwyższa Dyla już pora, by biurom prezy- 
dyaluym magistratu nadać więcej europejską fizyonomię. 
Minęły niepowrotnie dobre czasy, gdy d'a Lwowa ratusz 
był za duży. Obok magistratu, który sprawował oraz wła­
dzę sądową (dzisiejszych trzech sekcyj sądu dcl. miejsk.), 
znajdowała w nim pomieszczenie galic. Kasa oszczędności, 
trzy szkoły a nawet departament rachunkowy dawnego gu- 
berniuro mieścił się tu w komoruem na trzeciera piętrze.

Od chwili nastania autonomii Rada miejska i magi­
strat coraz więcej zabierały ubikacyj na swe własne po­
trzeby: na biura, saie posiedzeń, komisyj i sekcyj.

Kasa oszczędności przeniosła się do własnego bu
dynku, biura gubernialne opróżniono, dla szkól pobuuo- 
wano wspauiałe gmachy. Obecnie jedno tylko jeszcze mu- * 
zeum przemysłowe nrejskie tuli się w pótnocnem skrzydle 
ratusza, na pierwszem piętrze, i onu,' ia Bóg, niebawem, 
ustąpi. ’ *

Mieszkanie prezydenta miasta, które ongi ; mieściło 
się w sześciu pokojach, zajętych obecnie przez biuro prę­
ży dyalne, przeniesiono po objęciu prezydentury przez Zie- 
miaikowsiiiego do części południowej i zacnodniej, gdzie 
też ono znajduje się dotąd. Na odwrót biuro prezydyalno, 
które dawniej z teraźniejszego mieszkania prezydenta zaj- 
mjwaio cztery pokoje, przeniosło się do wschodniej części.

laki rozkład ubikacyj zastał jeszcze dr. Małacho­
wski, obejmując godność prezydenta.

Obecnie jednak, z utworzeniem posady stale urzędu­
jącego 1. wiceprezydenta miasta, ubikaeye prezydialne oka­
zały się za szczupłe na pomieszczenie nowego dygnitarza, 
nadto zaś swem exterieur nieszczególnie odpowiedue go­
dności dostojników, mających tam swą siedzibę urzędową.

Z tego powodu, zaraz po objęciu czynności przez pre­
zydenta Małachowskiego, rozpoczęto skwapliwie rekoustru- 
keye. Nowy kurs tedy objawia się także w upiększeniu 
biur naczelników miasta.’ Pracami rekonstrukcyinemi kie­
ruje p. wiceprezydent Schayer ,  który, nie mając na razie 
stosownego pomieszczenia, urzęduje w biurze prezydenta 
Małachowskiego Tak zw. komisya ratuszowa złożona *ra 
dnycb pp. Bardasza ,  C y b u l s k i e g o ,  G o i ą b a  i J a ­
no ws k i e go ,  dalej obydwóch w i c e p r e z y d e n t ó w  mia­
sta i starsz. inżyniera Dz i ub a n i u k a  decyduje o sposo­
bie rekoustrukcyi i uchwala potrzebne na to wydatki. Oni. 
też uznała potrzebę rozszerzenia i upiększenia biura pre- 
zydyalnego. Ku temu celowi okazało się koniecznem usu­
nięcie z ratusza naczelnika straży ogniowej, który zajmo­
wał 6 ubikacyj we wschodniem skrzydle I. piętra, a także 
odjęcie kilku pokoi muzeum przemysł, miejskiemu, Dla 
naczelnika P r a u n a  wynajęto mieszkanie w rynku 1. 39 
od muzeum oddzielono Kurytarz dotąd zamknięty i jeden 
duży poKÓj, dodając mu natomiast jeden mniejszy w innej 
części. W ten sposób odsłonięto ślepo dotychczai zakończo­
ny kurytarz i zamieniono ciemny zakątek w obszerny i wi­
dny pasaż wzdłuż całej wschodniej połaci gmachu — 
w której pomieszczone być mają biura prezydyalne.

Obecnie prace reKonstrukcyjne są w pełnym toku, 
Stare pogarbione podłogi ustępują miejsca parkietom, za­
miast dotychczasowych spaczonych drzwi przyjdą ozdobne 
podwoje szafkowe t. zw. sza‘etowe z tablicami na napisy 
od strony zewnętrznej. We wszystkich biurach wprowadza 
się także oświetlenie gazowe s to obok pająków na środ­
ku także .płomienie nad każdem biurkiem. Piece kamy­
kowe zostaną zastąpione kaflowymi, a cały kurytarz I pię­
tra otrzyma piękną cegiełkową posadzkę i dywany. Natu­
ralnie także ściany pokryją się nowem malowidłem i ta­
petami.

W szeregu robót, na których wykonanie użyta m# 
być pożyczka 10 milion., znajduje się także rekonstrukera 
ratusza kosztem ’/* miliona. Przeióbka ta jest jeszcze 
w dalekiem polu — dlatego przeprowadzając obecnie ko­
nieczne rekonstrukeye na I. piętrze, czyni się to w ten

E A T I T
n a j  n o w s z e  z a c z ę t e

zCreziL, Lipska, Berlina i Wrocławia

Największy w ybór filo - 
zeli, iiiołlos ang., również 
największy w ybór drobia­

zgów  damskieh

poleca najtaniej

Specyalny 'magazyn haftów 
i drobiazgów damskich 395

.  K o c a h i k
Lwów, ulicp Halicka 1. 1.
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staó n.etkiuęt&. Jestto więc n.ejako zadatek na przyszłe 
roboty, a koszta obecnie poniesione umniejszą w przyszło­
ści wydatek na cele przeróbki gmachu.

Roboty obecne, jakkolwiek trwają już miesiąc, prze­
ciągną się do Nowego Roku, — ale tez skoro się już skoń­
czą, będziemy mieli piękne i schludne biura z jasaemi ko­
rytarzami w miejsce teraźniejszych ciemnycn, z stęchłem 
powietrzem i zawilgoconemi ścianami.

Rozkład biur wedle projektu jest następujący : Pierw­
szy pokój oa krańca połnocnego zajmować będzie wicepre­
zydent magistratu Ro ma n o ws k i .  Przedpokój oddzieli 
tę ubikacyę od biuia wiceprezydenta miasta Sc h a y e r a ,  
sąsiadującego z biurem urzędników prezyayainych. Dalszy 
pokój zajmować będzie szef biura prezydyalnego radca Lu­
kas, mając pod bokiem biuro urzędników prezydyalnych. 
Oddzielone od tego biura pokojem próżnym i poczekalnią, 
znajdować się będzie biuro prezydenta miasta w tem sa­
mem miejscu, co dotąd.

Wszystkie te wymienione ubikacyę mają z sobą po­
łączenie bezpośrednie, a zarazem wyjścia na ciągnący się 
wzdłuż kurytarz. Dodajmy przy t<j sposobności, że pocze­
kalnie w miejsce teraźniejszych krzeseł drewnianych otrzy­
mają sa'onowe urządzenie— jako też, że biura wszystkich 
prezydentów opatrzone zostaną w ozdobne meble.

Tak więc rozpostrze się przynajmniej tataj komfort 
dla zewnętrznej powagi władzy dzisiaj niezbędny.

Nadmienić dalej wypada, że teraźniejsze biuro racicy 
Lukasa zostanie zamienione na salę posiedzeń komisyjnych, 
dla których dotąd, przy obfitości komisyj miejskich, często 
brakowało miejsca.

Ogółem prezydyum zajmować będzie 11 sal i po­
kojów.

Równie żywy ruch panuje po drugiej stronie sali ra 
tuszowej w pokojach, przeznaczonych na mieszkanie prezy­
denta miasta. Pokoje te stoją obecnie pustką i niedokoń­
czone dzieło mistrza Matejki „Śluby Jana Kazimierza- 
grubem osłonięto płótnem, aby niszczący pył lub wapno 
nie uszkodziły tego cennego płótna. I tu bowiem skrzętnie 
pracują dłonie rzemieślników, wstawiając nowe podłogi ino- 
wem malowidłem przystrajając ściany.

Z tej strony ujęto dwa małe pokoje Muzeum prze­
mysłowemu, a przyłączono je do mieszkania prezydenta, 
który w ten sposób będzie miał do dyspozycyi 11 obszer­

nych apartamentów, nie licząc w to kucheń, mieszkać dla 
służby itp.

Wspaniałe meble, własność gminy, otrzymają nową 
powłokę — przybędzie też wiele nowych bardzo wykwin­
tnych i ozdobnych.

Zdaje się, że i tu rozpocznie się kurs nowy. Pra­
wdopodobnie te pokoje, które już tyle wybrańców stolicy 
mieściły i oglądały, po kilku letnim spuczynkn zaroją się 
na nowe życiem i ruchem. W 22 apartamentach prezy- 
dyalnych — nie wliczając w to wielkiej sali — nie bę­
dzie chyba za ciasno 1 (Miro.)

Uziat ekonomiczny.
Ministerstwo wojny zamierza w drodze ogolnej 

konkurencyi zabezpieczyć dostawę rozmaitych przed­
miotów do wyekwipowania i uzbrojenia wojska na r. 
1897 W szczególności zwraca się uwagę naszych 
przemysłowców na skórzane wyroby rękawiczmezo- 
rymarskie i siodlarskie, dalej wyroby z włosienia, wy­
roby blacharskie, metalowe, szczotkarskie, powroźni- 
cze i bednarskie. — Dotyczące oferty, przy dołącze­
niu 5°/0 wadyum, mają być wniesione najpóźniej do 
10 listopada 1896 o godzmie 12 w południe w proto­
kole podawczym ministerstwa wouiy Bliższe szcze­
góły i warunki mogą być przejrzane w biurze Izby 
handlowej i przemysłowej.

Asekuracya bydła  w kantonie zurychskim, ód 
1 stycznia bf. obowiązkowo dla każdego posiadacza 
bydła zaprowadzona — nie powiodła się wcale Zro­
biono niepomyślne doświadczenie, że korzystali z ase- 
kuracyi właściwie tylko ci, którzy o bydło swoje mniej 
dbają, gorzej je pielęgnują, a którym nie można udo­
wodnić, iż nie mieli należytej pieczy o chore bydło. 
Według sprawozdań z dotychczasowych rezultatów za­
szedł fakt bardzo ciekawy i charakterystyczny: ilość 
chorych sztuk jest znacznie większa, niż bywała da­
wniej. Wskutek tegu też premia asekuracyjna, przez 
posiadaczy opłacana a wynosząca 50 cenumów od 
sztuki nie wystarcza —  a nie wystarczy nawet pod­
wyższenie jej aż do 2 franków. Podobno i w innych 
kantonach szwajcarskich analogiczne poczyniono do­
świadczenia.

Bank angielski nie podnosi na razie swe stopy 
procentowej. Postanowienie to zapadło na czwartko­
wym posiedzeniu dyrektorów banku, ostatnimi bo­
wiem dniami zmniejszył się nieco odpływ złota i dy- 
rekeya spodziewa się, że to polepszenie będzie 
trwałem.

Zmiana taryf rosyjskich. Petersburska Żyżń 
donosi, że taryfy towarowe na granicznych liniach 
Radziw .łów-Brody, Wołoczvska-Podwołoczyska i No- 
wosielica (ross.)-Nowosielica (austryacka) mają uledz 
zmianie. Rząd rosyjski wysyła delegata swego do 
W lednla dla porozumienia się w tej sprawie.

K on w en cje  handlowe. W Petersuurgu zawarto 
między rosyjskim ą francuskim rządem umowę, we­
dług której, wszystkie konweneye hanalowe, zawarte 
między Francyą a Rosyą, odnoszą się także do Tu­
nisu. Rosya nadto jest wobec Tunisu, najbardziej 
uprzywilejowanym państwem po Turoyi.

Z targu zbożow ego, Lwów 16 października. Za 
100 klg. netto loco Lw ów : pszenica 6.80 do 7.25, żyto 
5.75 do 6.— , jęczmień browarny 6.— do 6.50, ję­
czmień pastewny 4 75 do 5.50. owies 5.— do 5.75, 
rzepak 9.50 do 9.75. groch 6.— do 8.— , wyka O-— 
d o — •— nasienie ln .— ■— d o — ■ nasienie kon. — .— 
do — •— bobiK 4.— do 4.50, hreczka — .— do — .—, 
koniczyna czerwona galic 40-—  do 5 0 — . szwedzka 
35 '— do 40’ , biała 35'— do oO-—, tymotka — •—
do — • —, anyż— •— d o — •— , kukurudza sta”a 5 '— 
do £75, nowa — *— :do — '— , chmiel stary — .—  
do — .— , chmiel nowy na termina 35. -  do 45.— ,
spirytus gotowy — do — , na term in  do
— ■— , Waranty — •— d o - - -—.

Usposobienie stałe.
W iedeń 15 b. m. Centralny targ na bydło w St. 

Harx. Na targ dzisiejszy spędzono sztuk: cieląt 3522, 
żywych świń 2075, świń bitych 1187, bitych owiec 811 
jagniąt 138 Notowano za kilogram żywych cieląt pier­
wszej jakości po 40 et. do 46 et., przednich po 48 ct. 
eto 50 ct., świnek po 33 ct. do 41 ct., bitych ciężkich 
świń po 40 ct do 50 ct,, prosiąt pierwszej jakości od 
44 ct. do 54 ct. a bitych owiec od 26 ct. do 42 ct.
Jagnięta płacono po 4 zł. do 10 zł. za parę.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochudzi od redakcyi, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Ważni) dla M n i e j *  liyiła o p a s o ie p !
Dzisiaj, kiedy chów bydła w naszym kraju stoi na 

tak wysokim stopniu rozwoju i przybiera coraz szersze 
rozmiary, nieobojętnem jest dla każdego hodowcy wszelki 
wynalazek praktycznie zastosowany w gospodarstwie dlą 
ochrony i zdrowia swego bydła

Do tych wynalazków należy niezaprzeczenie przyrząd 
kauczukowy, który się znajdować powinien w każdej stajni, 
gdzie stoi bydło opasowe, nierzadko bowiem zdarza się 
przy karmie bydła kartoflami zadławienie się bydlęcia, a 
przyrządem, który jest pod ręką, usuwa Się z łatwością 
niebezpieczeństwo. ‘ 1

Rów. ież niezbędnym, a bardzo ważnym środkiem za­
radczym przy wzdęciu się bydlęcia jest przyrząd, który 
w podobnym wypadku wprowadza się przez kanał pokar­
mowy do żoiądka bydlęcia i za pumocą tłoka wypompo­
wuje się tamże nagromadzone gazy.

Rezultat jest prawie zawsze zadowalniający 
Oprócz wyżej wspomnianych przyrządów, które zawsze 

w najlepszym gatunku tylko prowadzę, polecam przy tej 
sposobności i inne artykuły niezbędne w gospodarstwie 
i przy chowie bydła, a mianowicie: Trokary, Clystyry 
cynow e i Lejki gumowe dla bydła. N ożyce do strzy­
żenia ow .ee i koni, S ól glauberską i kamienną, Fluid 
Kwizdy dia koni, Proszek Korneuburski, Kwas kar­
bolowy, Krezolinę, Lysol, Proszek jodoform ow y, 
Jutę zwykłą karbolowaną i jodoform owaną, S z c z o ­
tki i zgrzebła dla koni i bydła itp itp. itp. >

Tak te, jak i wszelkie inne artykuły oojęte specyal 
nym cennikiem, utrzymuję zawsze na składzie po cenach 
najprzystępniejszych i " -

A l o j z y  Hubner
361 X v\vó w , R y n e k  1. 3 K

Nowy nakład szczegółow ego cennika mego 
opuścił druk 1 jest dc dyspozycyi szan P. T 
Publiczności. ,

, Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leooold Schellenherg

b. operator Kliniki położniczo-ginekologicznej, prof. Chro­
baka we Wiedniu ; b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
prof. Mikulieza we Wrocławiu; b. lekarz kliniki chorob 

wewnętrznych prof. Nothuagla we Wiedniu
osiadł we L w ow ie i ordynuje puszy ul. Kopernika 

1. 22 od 3— 5 po południu.
Ordynacya bezpłatna dla ubogich od 9 — 10 przea poł.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Jczef Zakrzewski .

odbywszy czteroletnie studya specyalne w lunsbruku, 
Monachium i Wiedniu, w klinikach prof. Ehrerdor- 
fera, Winckla i Chrobaka, osiadł we Lwowie i ordy­
nuje przy ul. Słowackiego 5, I p. od 3— 5. Dla 

ubogich od 9— 10 bezpłatnie. <

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

Stanisław Kossowski.

Ceny nafty i produktów naftowych. 
Lwów, dni.? 17 października 1896
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w zł. za 100 kg. netto, 2C°/0 tara en gros * beczką 

Cenr ropy podana bez beczki ■

Cesarska . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 --- — —
Smndard Wbite . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.00 8.00 5.10
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25- 16.50 — — —
Kaukazka . • . 20.05 20.05 19.25 — — — —
Kopa amerykańska — — — — — — 1.76
Ropa galicy jska . 
Olej smarowy r o ­

---
i

— 3.03 — — —

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 — — — — —
Olej smarowy 0.905 24.00 24.00
Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 . — — — — —
Olej wrzecionowy . 18.00 18.00
Ol-j  cy lindrow y . 
Olej smarowy innej

ló.On
12.00-

15.00 
—5.00

--- — — -—

i prowenieneyi j taniej <t ■

burs monet zagranicznych
dnia 17 października 1896.

zł ct.

Ameryka 1 dolar 2 42
A nglia  , . l u  funtów szterl. 119 90
Finlandya 100 l.iarsfc 45 —
Francya . . . . 100 franków . 47 62
ó r e c y t  . 100 drachm 26 —
Hoiandya 100 guldenów 99 —  [
Hiszpania 100 pesetas . 4i> - i
Indye . . . . 100 rupii 52 - 1
Niemey . . . . 100 marek . . 58 82
Portugalia g 1 imlreis t> —
Rumunia 100 le, 47 ----
Rosya 100 rubli 127 6*2
Szweeya . . . . 100 koron 65 50
Szwajearya 100 f ianków . 50
Serbia 100 dynarów 40 —
Turcya . 1 lira złota i 10 60
W ło c h y  . . . . 100 lir  (papieremj 44 35

lJrzy opłacie cła w złocie, dopłaca się do
' srebra w wrześniu 191/a%  a îa-

Lwów. z Izby handlowej 17 października 1896.

1. A k e y e  * a  M t u k ę . płacą żądają
(bez kuponu bieżącego).

K olei galicyjsk. K arola  Ludwika po 200 złr. m. k. 216 50 219 50
K oiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. w. a. 284 50 288 50
Banku hipotecznego gal. p o  200 zł. w. a. I. emisya 380 — 390 -
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr. w. a. . 210 — --------
A kcye Garbarni, Rzeszów po 200 z ł........................ *00 — 20* —
A kcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. . . . . 247 — 257 —

* .  Ł lB ty  l a o t a w n e  lOO *<r.
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią . . . . . 110 10 11080

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50 lat..................... 99 80 100 50
Banku hip. 4 pr, w 00 Jat. po 200 kor. . . 96 70 97 40
Banku krajowego 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 1. 100 20 100 90

„ n 4 prc. w. a. los w 57 1. . . 97 50 98 20
T ow . kred. gal. ziemsk. 4  prc. w. a. I. emis. 97 80 98 50

„  „  „  „ 4 prc. w. a. los w 41 i p ó ł 1. 97 60 98 30„ r ,  n 4  prc. w . a. los. 56 1. . . 97 4d 9 8 1 0
g . O b l i * ,  xu lOO E łr.
(bez kuponu bieżąeego).

Galicyjsk. funduszu propinacyjnego 4 prc. w. a. . 97 30 98 -
Buków, funduszu propinacyjnego 5 p*c. w. a. 102 50 --------
Kom unalne Banku krajowego 5 prc. II. emisyi . 102 — 102 70

8  ł> „  4  i p ó ł  prc. m .  em. 100 — 100 70
Pożyczki krajowe 6 prc. w. a. z r. 1873 . . 105 — --------
. y „ ( 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 . -------- --------

„ 4 „ »  n Z t  1891 97 — 97 70
„  „ 4  prc. koronowej z r 1898 9 7 - 97 70
,, k ,, 4 ,, król .  m ias,a L w ow a  . 9r’ — 97 70

Losy  miasta K rakow a................................... •,. . . 26 — 2 8 -
„ „  Stanisławowa . . . 42 — -----

4. 1 .  m e t y >
Dukat c e s a r s k i ..............................  ........................ 5 62 5 72
N a ^ o le o n d o r .........................................  . . . . 9 5. 9 61
Pół imperyał ......................................... ' . 9 55 -------
R ubel rosyjski srebrny . . 120 — 125 —

“ „ papierowy 127 50 128 50
i 00 marel- niem ieckicn .............................. 08 70 59 10

Główna wygranaf 50.000 złr.
Ciągnienie dnia 5. listopada 1896.

P R O M E S Y
i “

3% losy ausfr. zakładu kredytów . 
ziemskiego z r. 1889

[ sprzedają
po 75 ct. i stempel 50 ct razem 1 zł. 25 ct.

Sokal i;Lilien.
Dom bankowy i kantor wymiany 

: we Lwowie
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą 

bez doliczenie prowizyi.
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2 łanów wydawniczych.
(w. i.) W  piśmiennictwie polskiem ostatniej doby 

wysokie stanowisko zajęło dziejopisarstwo. Potrzeba zazna­
jomienia się z kistoryą ogarnia coraz szersze koła, a wi­
docznym jej znakiem są liczne wydawnictwa popularne, 
czyniące tej potrzebie zadość.

Nie wiele z nich tak wybornie sprostało zadaniu, jak 
Dzieje powszechne iUustrowane*) wydawane przez grono 
tak wytrawnych pisarzy, jak Alfred Szczepański, Czesław 
Pieniążek i Henryk Sawczyński, a to pod kierownictwem 
najznakomitszego dziś z historyków naszych dr. Ł Kubali.

Ubolewać wprawdzie należy, iż wydawnictwa podjął 
się dopiero obcy nakładca, ale nie stać nas jeszcze na te 
bogate środki pomocnicze ozdobnych edycyj, o które tak* 
łatwo u obcych. U nas zwłaszcza in puncto ilustracyj, 
ciągle jeszcze panuje ogromne ubóstwo. Przyzna zaś każdy, 
że nietylko ozdobą, nietylko ponętną przyprawą, ale po­
nadto dzielnym środkiem naukowym są ilustrarye, przywo­
dzące przed oko to, o czem opowiadają słowa. Wszakże 
oko to najinteligentniejszy ze zmysłów. .

Nowe dwa tomy wydawnictwa Bondegc odznaczają 
się temi samemi zaletami, co poprzednie, Dzieje powst. 
ilustrowane nie przeładowują umysłu zbytecznym ba­
lastem nauKOwym, mogącym fachowych tylko pracowników 
interesować. W wykwintnej formie literackiej podano tu 
owoce nauki z uwzględnieniem ostatnich zdobyczy — po­
dano w sposób przystępny, jasny i zajmujący, co przy wy­
dawnictwach popularnych jest kardynalnym warunkiem po 
wodzenia.

Pod względem typograficznym „Dzieje powsz ilustro­
wane11 odpowiadają najwybredniejszym wymaganiom. Druk 
staranny, wyrazisty, odbicie rycin prawdziwie artystyczne, 
papier wybredny, a oprawa gustowna i trwała.
__________

*J Ilustrowana Historya powszechna. Część 1. Tom  drugi. 
G r e c ja  przed, w czas e i po wojnach perskich. 0| r.-cowal pi f. 
C z e s ł a w  P i e n i ą ż e k  i dr. H. fc n .w c  * y ń * k i. Wiedeń, na­
kładem P r.  B  indego. lV -o .  rtr 1-iSi. (ZOO ilustracji  i : 0  
kartonów.

—  D u o .  Część 111. Tom czwarty. O l  restytuc i Królestwa 
w Anglii  do pokoju w Hysn.Ku. Opracow ał A. S z c z e p a ń s k i  
Str. b J U .  (ŹUU ilustracyj i 20 kartonów).

Z smętnych opowieści
Pająk wieczoru wpelzał tutaj skrycie,
I tak omotał ich w swe szare nieie,

Źe wciąż zbliżani niewidzialną przędzą,
Pośrodku kwiatów, na pliszowej sofie,

Jak dwa pociągi byli, które pędzą
Naprzeciw siebie wprost, ku katastrofie.

I
Słowa padały cicho, jak słów cienie,
Mgliste i drżące, — jak stłumione pienie;

To urywane, to znowu sklejone
Wysiłkiem woli, która na serc żary 

Rzucała, dziwnie uparta, zasłonę
Odwzorowaną z tej godziny szarej.

Nie inszą była też ich miłość cała 
Miłość? Mój Boże, czyiiż ją wyznała,

Lub czyb może on niebacznie kiedy
Odkrył swych pragnień nagość w szalu chwili, 

Łabędziem padłszy ua łono swej Ledy ?
— Nie! Oni o tem nawet nie marzyli!

Bo jako chmury, cc blask gwiazdy słonią,
Zwisł cień niewoli nad jej jasną skronią.

Ręka jej zdana była już iunemu,
A poszła w jego dom, do jego łoża,

Pokorna, nawet me pytając: czemu
Tam ją rzuciła ludzka dłoń, czy Boża?

I nie badała, czy też aość ma siły,
Aby widziadła, które ją wabiły

Wśród snów dziewczęcych, i ciągle jaskrawsze 
Stawajy nad nią, odpędzie przemocą?

I nie badała, co znaczy' „Na zawsze !“
Tam, gdzie się wszystkie marzenia druzgocą

Aż raz z tej ciszy serca i martwoty,
Wstała zbudzona, jak od zorzy złotęi,

Cu rzuca nagle nowe światła smugi,
I czarność nocy zmywa czyste rosą .

To na jej drodze zjawił się ów drugi, ,
A sa nim widma szły, co tęskność uioBą.

I próżno z trwogą zrazu uciekała 
Przed jego wzrokiem, zapłoniona cała.

Lękliwość słaoa to nazbyt mistrzyni1 
Jej-że uciszyć serca niepokoje?

—  Choć go me było, stał jednak wciąż przy niej, 
I każdej chwili była z nim we dwoje.

Nie ukrywała już rumieńców twarzy,
Ani tłumiła ogn.a, co się żarzy

W oczach niezdolnych kłamać, kiedy do niej 
Posiał na zwiady spojrzeń zastęp chyży...

I tak na skrzydłach tej cichej harmonii
Byli wciąż częściej p>'zy sobie, wciąż bliżej.

Lecz chociaż długie tygodnie, miesiące 
Przeszły, — na usta spalone, pragnące

Szal się nie wcisnął w zwierzenia przybrany...
Milczała miłość ofiarna, a cicha,

Upajająca się krwią własnej rany,
Ascetycznego słodyczą kielicha.

Aż dziś dopiero ludzkie wreszcie tchnienie 
Chciało poruszyć ją niespostrzeżeuie,

Gdy omotani szarą mroku przędzą,
Pośrodku kwiatów, na pliszowej sofie.

Jak dwa pociągi byli, które pędzą
Naprzeciw siebie wprost, ku katastrofie.

Dziś Jak posępna przygniotła ich zmora 
Myśl, że już jutro to „dziś“, będzie „wczora“ .

Że nie powróci do nich i na wieki,
W sercu posępną zalegnie żałobą...

Bo ich rozłączy dział miejsca daleki,
Bo raz ostatni dano im być z sobą.

I oto ręce złączył niespodzianie 
Rzut tej żałości — i szalu wezbranie,

Już uderzyło falą o swe łona...
Lecz nadaremnie! Fale się rozprysły —

I tylko głębiej męczeńska korona
Wpiła swe kolce w odurzone zmysły.

I poszl. smutni, każde w swoją stronę 
I z sobą wzięli to niewyrzeczone

Słowo miłości, z wieńcem krwawym cierni,
Jakby talizman na życiowe burze...

1 nie spotkali się, do igonu wierni 
— Bohaterowie, czy tchórze?

St. Ił.

Szczęście.
Wyobraź sobie czytelniku, (nerwowe czytelniczki 

me potrzebują tego słuchać), taką scenę : W  nędznym 
pokoju, gdzie bieda aż nazbyt widocznie na wszyst- 
kiem wycisnęła swe piętno, stoi pośrodku na stole 
chudy człeczyna i z flegmą przywiązuje gruby sznur 
do haka w suficie. Gdybyś miał przy sobie udoskona­
lony aparat Roentgena, dozwalający patrzeć nietylko 
na wnętrze fizyczne, lecz nawet odgadywać myśli, 
co snują się po mózgu — zdziwiłbyś się niepomiernie. 
Człowiek ów bowiem z najzimniejszą krwią przygo­
towuje się do samobójstwa. Ale gdybyś znał jego ży­
cie, może nie dziwiłoby to ciebie tak dalece. Km tyle 
nacierpiał się, kto przedewszystkiem tak długo przy­
mierał powolną śmiercią głodową za życia - -  może 
istotnie z całą przyjemnością zabierać się do poayn- 
dania na haku od lampy,

A jednak... Zwróć znowu promienie X 5 na jego 
mózgownicę... Widzisz te różowe zygzaki, strzałkam. 
raptownie przebiegające szarą masę zwojów ? To 
jakiś głos tajemny przeszył błyskawicą świadomość 
nieszczęśliwego i woła:

— Zatrzymaj się jeszcze, Wojciechu. Spróbuj 
wprzód szczęścia po raz ostatni. Aby się powiesić, 
na to jeszcze zawsze dość będziesz miał czasu.

„Kupić nie' kupić, potargować wolno 1“ — pomy 
ślał sobie pan Wojciech i rozluźniwszy zamocowany 
już węzeł, schował motuz do szuflady stolika.

Potem włożył kapelusz na głowę, wyszedł, drzwi 
od pokoju na klucz zamknął i zbiegł ze schodów 
drugiego piętra rzeżko, jak dwudziestoletni młodzieniec.

Na ulicy odsapnął Dzień był prześliczny, jeden 
z tych czarujących dni, któremi jesień rywalizować 
cnce z wiosną. Jak daleko sięgnąć wzrokiem, ani śladu 
chmurki na całym nieboskłonie. Słońce uśmiecha się 
jak bankier po zrobieniu „złotego interesu11. Na drze­
wach skweru świegocą wróble swe „Gaudeamus njiiur“ ; 
murawa trawnika, spłukana w nocy deszczom, wydaje 
się tak zieloną, jakgdyby niemożliwem było, by kie­
dykolwiek pożółkła. Na chodniku eleganccy panowie 
towarzyszą ślicznym paniom; młode dziewczęta uśmie­
chają się, jak anioły, a Milusińscy, prowadzeni przez 
mamy lub ciocie, brzęczą jak pszczółki.

Ach, doprawdy, świat taki ładny; po co umierać? 
Ba, a jak żyć niepodobna?. Pieniądz jest głup­

stwem, ale takiem mądrem, że największy mędrzec 
nie potrafi obejść się bez niego. Pan Wojciech zaś, 
nigdy nie pracował na reDutacyę mędrca ; on chciał 
tylko żyć tak, jak ludzie żyją.

W sercu zapiszczało mu znowu, jakieś pisklą- 
tko otuchy

— Spróbuj szczęścia!

— Ano, dobrze; sprÓDuję. Tylko, że to me tak 
łatwo, jak się komu zdaje. Bo, co znaczy „spróbować 
szczęścia?11 Złoto nie spadnie mu z nieba w kiesze­
nie. Magnesem, który je ściąga, jest znowuż ten nie­
szczęsny, głupi pieniądz.

Ale swoją drogą, mając szczęście, ma się wszy­
stko. Jeśli też istotn e chce się ono do niego uśmie­
chnąć, wszelkie przeszkody niczem.

— Boże, Boże, — westchnął gorąco, — Ty wi­
dzisz, w jakiem znajduję się udręczeniu. Dlaczegóż 
nie miałbyś mnie ocalić Ty, o którym powiadają, źe 
najdrobniejszej muszki nie spuszczasz oka? Czyż nie 
jestem bardziej pożałowania godny od muszek, ja na 
Twoje stworzony podobieństwo, a przecie tak sponie­
wierany, nieszczęśliwy ! Oto ślubuję Ci, że dziesiątą 
część tego, co mi przyniesie szczęście, biednym złożę 
w ofierze!

Z pół godziny biegał już po mieście, ale ani żo­
łądek tem się nie nasycił, ani też nie nabrzękły kie­
szenie. Ba, wyszliśmy dawno z okresu cudów; trzeba 
pizecie coś zrobić, na czemby szczęście mogło oprzeć 
różową swą stopkę.

— Ukraść, rozbić, — dumał — to byłoby wą­
tpliwe szczęście. Do Monaco nie pojadę, bo to dla 
panów, ale na loteryę postawiłbym chętnie... gdybym 
miał co postawić.

Do tej konkluzyi doszedłszy, powiedział sobie : 
„Rozstąp się ziemio, a tyle zdobyć muszę !“

Upajała go coraz bardziej myśl, iż to niemożli­
we. by głos tajemniczy zadrwił zeń , oswabadza- 
jąc ofiarę śm.erci od stryczka.

Zboczył w ustronną odludną ulicę. Przed nim 
kroczył jakiś jegomość w stroju szykownym, jakby 
z żurnalu wyciętym, — elastyczny, uśmiechnięty, po- 
gw.zdujący pod nosem najnowszą popularną szau 
sonetkę

Ten gwizd do reszty oszołomił Wojciecha. Przez 
chwilę je lc z e  walczyło w nim poczucie wstydu z my­
ślą nagle uświadomioną. Znajdował się nieraz w stra­
sznych upałach, a jednak nigdy jeszcze me wyciągał 
ręki po jałmużnę.

— A więc wracaj do domu i powieś s ię ! — za­
brzmiał ten sam głos syreni, co bajał mu o szczęściu.

Nie, nie! Na wystawach masarskich takie 
apetytne szynki; słońce tak ciepłe, pogodne, a kobiety 
na ulicach uśmiechają się tak kusząco ..

Z zapartym oddechem przyspieszył kroku.
— Panie! — przemówił po cicnu, dopadłszy 

nieznajomego, — gdyby nawet moje usta kłamały, 
z twarzy, z oczu przekonasz się chyba, że jestem 
w ostatecznej nędzy...

— T i r u l a ,  t i r u l a ,  t i r u l a !  — gwizdał dalej 
elegancki facet i nie patrząc nawet na nędzarza wy­
dobył- z kieeseni guldena.

Panła Wojciechowi rękę moneta, którą uczuł 
w garści, w pierwszej chwili chciał nią cisnąć 
w idącego szparko dalej .eleganta, — ale zatrzymał ją, 
kurczowo cisnąc w dłoni.

Zawrócił. U wylotu uliczki w bulwar, znaj­
duje się kantor loteryjny. Napis na białej tablicy 
oznajmiał, że dziś ciągnienie.

— Panie, już odsyłam stawki! — oświadczył 
mu kantorzysta.

— Wszystko mi jedno. Moją musisz pan 
przyjąć.

Powiedział to głosem tak stanowczym, źe rudy 
skryba zrmękł zaraz. „T a c y, pomyślał, umią czasem 
i zabić, a czasem znowu mają szczęście11.

— Dużo pan stawia'?'Ile na ambo, iie na terno?
— Guldena. Samo tyiko terno.
— Numera.
Ach, prawda, trzeba podać numera. Sięgnął do 

urny, wydobył trzy gałki i rzucił je przed loteryjnika.
— 3, 5, 17, mruknął. Dobre numera.
„Pewnie, że dobre — pomyślał Wojciech, od­

chodząc z riscontem w kieszeni. Dla szczęścia któryż 
numer nie jest dobry?11

O trzeciej popołudniu wystawiono na tablicy lo­
teryjnej rezultat ciągnienia

Trojka, piątka, siedmnastka wyszły.
Takiej masy banknotów naraz, jaka w godzinę 

później znalazła się w kieszeni Wojciecha, nigdy 
jeszcze nie posiadał A przecie — nie oszalał z ra­
dości, jak to inni czynią w podobnych chwilach. Za 
wiele naszalał się przedtem.

*
W kilka dni późmej, nikt byłby nie poznał 

w wytwornym jegomościu biedaka, który na odludnej 
uliczce stał się żebrakiem.

Starał się zgłuszyć to wspomnienie. Ale nie za ­
pomniał o ślubie złożonym Bogu na wypadek, gdyby 
mu poszczęścił. W pierwszej chwili chciał biedź za­
raz do magistratu, by złożyć dziesiątą część wygranej 
na biednych. Ale opamiętał się; to taka suma pie­
niędzy! Któż wudział, rzucać ją w błoto? Po co 
zresztą? W gruncie szczęściem dla niego był ów 
wyżebrany gulden, a więc dziesiątą częścią guldena 
winien wesprzeć nędzę.

Pierwszemu też żebrakowi, którego spotkał rzu­
cił całego szóstaka.

— Znaj pana! — pomyślał.
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I wznosząc czy ku niebu dodał;
— Widzisz, Panie Boże: jestem lojalny!#
Używał, „co się wlazło.
Trzeba przecie wyaagrodzió sobie długie lata 

biedy, usprawiedliwiał siebie, zajadając najzdrowsze 
przysmaki i spijając najdroższe wina w otoczeniu 
najdroższych przyjaciół i przyjaciółek «.

Zdawało mu się, że odkopał niewyczerpaną stu­
dnię, podczas gdy w rzeczywistości trafił na małą tyl­
ko kałużę.

Po upływie dwóch tygodni — był gotów.*
W  pochmurny posępny wieczór, zawlókł się na- 

powrót do pokoiku, którego nie widział od chwili, 
gdy party głosem Opatrzności wybiegł na ulicę .,pró­
bować szczęścia11.

W kamienicy nie troszczono się o niego; to też 
długa nieobecność biednego lokatora przeszła niespo- 
sirzeżenie.

Stęchłe powietrze izdebki rozdęło mu boleśnie 
nozdrza, przyzwyczajone już do subtelnych aromatów. 
Ubóstwo i brud wyzierający tu zewsząd, dały je­
szcze silniej niż ongi uczuć gorycz niedoli po słody­
czach upojeń.

Załamał ręce. Więc to było owo szczęście. Czyż 
nie wracał jeszcze uboższy, niż wówczas? Gdy się 
chciał wieszać, sprawiała mu radość mysi, iż on ucie­
knie biedzie; teraz płakał, iż jemu uciekła złota mara 
użycia...

Nie namyślając się wiele, przystąpił do stolika. 
Stał tu ciągle jeszcze pośrodku pokoju pod hakiem 
od lampy. Sięgnął do szufladki; tak, to ten sam sznur 
z głowy cukru, silny, sprężysty nie urwie się z pe­
wnością i

Po chwili — zatrzeszczał sufit, a wśród ciszy 
pokoju rozległo się ohydne charczenie, budząc uśpio­
ne po kątach pająki... Z Osika.

Kowy kalendarz.
Poczciwy, kochany ojczulek przyniósł dziś do 

domu nowy kalendarz.
Po wieczerzy, gdy wszyscy domowi zasiedli — 

jak zwyklb — dokoła wielkiego, rodzinnego stołu, aby 
przed udaniem się na spoczynek pogawędzić jeszcze 
trochę o wypadkach dnia, ojciec, pogłębiwszy się 
w wygodnym fotelu, poczyna przewracać powoli jedna 
za drugą kartki przyniesionej książki i snuje przy tem 
rozmaite myśli i sentencye.

A więc znowu jeden rok porwała fala przeszło 
ś c i! Jakże szybko mija czas na tym biednym śv le- 
cie! Rok! Ba! — cóż to znaczy? Zaokrąglona suma 
pracy, trudu, troski, smutków, nieszczęść, bolow ser­
decznych i słabości — a w tem wszystkiem zaledwie 
tu i ówdzie rozsianych parę ziarnek wesołości i za­
dowolenia; wiele nienawiści i wiele zazdrości, a może 
także jaka iskierka m iłości; kilka przykrych rozcza­
rowań, kilka zawiedzionych nadziei, trochę bezpod­
stawnych obaw, szczęśliwie rozwianych — a po tem 
wszystkiem zaledwie kilka wspomnień: oto, co wy­
pełnia rok ' Wtem pojawia się kalendarz i dzieli to 
wszystko według scisłych reguł, na tyle a tyle dni: 
dni pracy, niedziel, świąt. Mija pierwszy dzień, drugi 
i trzeci, mija tydzień, miesiąc, rok, lat dziesiątki, 
wiek. W  tym czasie powstały nowe idee i poszły już 
w zapomnienie. Wybuchały i rozgrywały się wrogie 
wojny, Ginęły całe narody, Ludzie, którzy osiągnęli 
szczyty ziemskiego szczęścia, ' rozsypali się w proch. 
Ale wszystko idzie dalej, dawnym, spokojnym, regu­
larnym trybem ; najskromniejszy kwiatek zakwita tak 
samo, jak wczoraj, jak onegdaj, jak przed tysiącem 
lat; zboże dojrzewa, jak dojrzewało od początku świa­
ta; drzewo okrywa się kwieciem, otrząsa je następnie 
i przynosi owoce, a ludzie wyrastają z duwnemi żą­
dzami i namiętnościami, z dawnymi popędami i nało­
gami, snując na nowo dawne myśli, odczuwając na 
nowo dawne uczucia. A gdy wreszcie wyczerpią tę 
siłę, janą Śtwórca wlał w ich dusze, wówczas przy­
chodzi stara „Kostusia" z swą nieubłaganą kosą, 
przybywa nowy grób, ale nie powstaje żadna luka, 
dawny, zawsze jednaki tryb idzie spokojnie dalej, 
w niczem nieodmienny od tego, jaki ustanowiony zo­
stał na początku świata. Wszystko tedy w życiu jest 
tylko kopią, tylko odbiciem!

Cóż to za smutne myśli obudził noivy kalendarz! 
Ojciec przestaje obracać kartki, odłożył książkę i po­
chyliwszy głowę, w milczeniu snuje dalej nieskończoną 
nić poważnych refleksyj.

Teraz babka wyciąga po książkę drżące ręce. A 
więc to jest nowy kalendarz? Hej — ileż to ich ze­
starzało się już, zanim a sama dożyłam sędziwego 
wieku — myśli babka, zakładając rogowe okulary. 
Czy też to nie jest mój ostatni kalendarz? Styczeń- 
luty... — czy też ja dożyję jeszcze najbliższej wiosny, 
z jej kwieciem i szczęściem. Może mi grób wykopią 
w zimie, kiedy całą ziemię pokrywa biały całun śnie­
gu! Tutaj, w tej książce zapewne oznaczony jest 
dzień, w którym i ja dojdę do mego kresu. Ciekawam, 
który to? A tnoże ten nowy kalendarz nie jest dla 
mnie jeszcze ostatnim?...

Staruszka przymyka oczy, pogrąża się w zadu­
mie, a książka wypada z jej rąk. W  tejże chwili po­
rywa kalendarz mały wisus, najmłodszy członek, a 
zarazem ulubieniec całej rodziny. Wyciągnął się, jak 
długi, na dywanie, rozłożył przed sobą książkę i gru­
bymi paluszkami wodzi z zadowoleniem po obrazkach. 
Niezmierną radość sprawia mu podobizna malca, który 
wspólnie z najlepszym swym przyjacielem, pudlem, 
wywraca kozły po ziemi.

Ale żadna radość na tym świecie nie trwa dłu­
go. Pozazdrościła braciszkowi szczęścia starsza, sze­
ścioletnia siostrzyczka, która już od dłuższego czasu 
rzucała na książkę pożądliwe spojrzenia. Wydzier* 
mu ją z rąk mimo głośnego protestu i sama zaczyna 
skwapliwie przewracać kartki. Calendarium pomija 
całkiem. Wczoraj, dziś, czy jutro — to dla niej 
wszystko jedno. Nie wie ona jeszcze, co to przeszłość, 
nie przeczuwa przyszłości. ,Czyż może być coś pię­
kniejszego, jak żyć jedynie teraźniejszością?

Lecz pokrzywdzony malec me pozwala sio­
strzyczce długo cieszyć się tryumfem i protestuje 
w sposób —  o ile to możliwe — jak najhałaśliwszy 
przeciw pugwałceniu swoich praw pierwszeństwa. 
Wszczyna się wojna, którą rozstrzyga matka wyro­
kiem, godnym Salomona, zabierając książkę dla sie­
bie- W kalendarzu jedno ją głównie obchodzi i tego 
najpierw szuka: na jaki dzień w tym roku przypadają 
imieniny męża? Potem przegląda jeszcze ważniejsze, 
czerwonym drukiem naznaczone dnie świąteczne i 
odłożywszy książkę na bok, pogrąża się w zamyśleniu 
o kłopotach gospodarskich, jakie ją w przyszłym roku 
czekają.

Ralenaarz dostaje się teraz w ręce córy pier­
worodnej, szesnastoletniej, „najstarszejSzybko i nie­
cierpliwie wertuje książkę, szukając przedewszystkiem, 
czy nie ma w niej jakiego „romansu11, a potem obli­
cza, jak długo będzie trwał zbliżający się karnawał. 
Czy też pójdzie nareszcie w tym roku na pierwszy bal ?

Lecz w tej chwili odzywa się ojciec :
— Czy też następny n o w y  kalendarz zastanie 

nas znowu wszystkich razem zgromadzonyefi, w szczę­
ściu i zadowoleniu, tak, jak dzisiaj ?

A babka kiwa tylko siwą głową, a na jej ustach 
błąka się smętny, ale dobrotliwy uśmiech... Ali

Sowa teorya życia aa księżycu.
Od pewnego czasu księżyc wyszedł z mody. Nic nie 

mówiąca fizyognomia naszegc ! satelity, wygląd gwiazdy 
umarłej, powoli zniechęciły astronomów, którzy nie mają 
czasu na obserwowanie trupów, choćby kiążących w prze­
strzeni. Poznano dokładnie olbrzymie płaszczyzny, którym 
nadano nazwę morza, chociaż nie zauważono tam nigdy 
ani w teraźniejszości, ani w przeszłości nic z morzem 
wspólnego; narysowano dokładnie na mapach krater w for­
mie cyrków, przewyższających rozmiarami wszystko, co czło­
wiek oglądał na kuli ziemskiej. Wszystko to tak długo 
i uparcie nie wykazywało żadnej zmiany, że astronomowie 
zostawili księżyc swemu losowi, z wyjątkiem kilku bardziej 
upartych selenografów, jak Neisan w Anglii, Klein w Niem­
czech, Oskar Schmidt w Atenach, którzy wciąż notowali 
i notują na mapach najdrobniejsze obserwueye teleskopowe. 
Obserwatorowie ci, pomimo niedokładności instrumentów, 
któremi posługiwać się im kazała technika współczesna, 
dostrzegali od czasu do czasu na księżycu jakby śladów 
wody w pewnych zagłębieniach, śladów nieokreślonej roślin­
ności, a w ostatecznym razie choćby śladów działalności 
wulkanicznej, jeszcze niezupełnie wygasłej.

Faktem jest niezaprzeczonym, że księżyc jest nam 
bardzo mało znany. Najlepsza mapa powierzchni widzialnej
naszego satelity przedstawia stosunek [- - Kto wie,
czy obserwator z księżyca, któryDy patrzył na ziemię na­
szą przez instrumenty, dostępne dla astronomów naszych, 
uic zdecydowałby Stanoweto, iż gKb nasz ziemski jest 
gwiazdą nmarlą, wygasłą i nie zdiadza żadnych śladów ży­
cia organicznego.

Obecnie fotografia związała się z teleskopem i kwe- 
styę życia na księżycu wprowadza na nowo na porządek 
dzienny; tego, co nam opowiada sztuka fotograficzna, bez 
wątpienia nie można uważać za pewnik, ale zarejestrować 
ostatnie wyniki selenogralii można i należy.

Otóż na odbitkach fotograficznych płaszczyzny wypu­
kłości, Kratery-cyrki księżycowe odtwarzane są z dokładno 
ścią, o której nie marzy nawet mapa, kreślona na zasadzie 
danych, zebranych przez teleskop, choćby nim byl olbrzy­
mi teleskop z Lick, którego soczewka ma 36 cali w śre­
dnicy.

Pomimo twierdzeń Bebseala, astronomowie nie byli 
nigdy przeKonani o braku atmosfery naokoło księżyca. Za­
uważono naprzykład, iż gwiazdy zatrzymane przez księZyc 
w czasie biegu, pozostają widzialnemi conujmniej o dwie 
sekundy dłużej, niż należy, co dowodzi istnienia pewnych 
gazów w pobliżu powierzchni satelity ziemskiego. Jeżeii 
księżyc otoczony jest atmosferą, jest ona w każdym razie 
200 razy lżejszą, niż nasza, dosięga największej gęstości 
w głębinach kraterów, jest zaś prawie niedostrzegalna 
przy wierzchołkach gór. W pierwszej i ostatniej kwadrze 
księżyca, róg sierpa zdaje się przedłużonym o 60’, co rów­
nież ma stwierdzić istnienie atmosfery, która ma na po­
wierzchni księżyca tę samą gęstość, co u nas na wysoko­

ści 55 kilometrów. Istnienie atmosfery takiej profesor Picka- 
ling objaśnia istnieniem lekkiej mgły, powstającej częściowo 
z wyparowania wody pod działaniem promieni słońca.

' Pozostaje do rozwiązania bardzo trudna zagadka, czy 
mgła ta nie pochodzi z wody, wyrzucanej przez wulkany 
lub gejzery, tembardziej, iż niektórzy astronomowie przy­
puszczają istnienie na księżycu pewnego życia wulkanicz­
nego, a uawet Klein przed laty kilkudziesięciu odkrył 
kiater, którego powstanie uważano za współczesne. Jest 
to krater na płaszczyźuie, zwanej Mare vaporum. Nadto 
znikanie i pojawianie się krateru Lineusz nie mogłoDy 
być objaśnione inaczej, jak przez ukrywanie tego puuktu 
przed okiem obserwatorów przez gazy, wydzielane przez 
ten sam krater.

Jeżeli woda istnieje na powierzchni księżyca, albo 
jeżeli przynajmniej istuiała do niedawna, zachodzi pytanie, 
czy nie pozostawia lub me pozostawiała po sobie śladów 
swej działalności: 1 Do ostatnich czasów astronomowie od­
powiadali na zapytań.a przecząco i twierdzili, iż rzeko­
me morza są tylko płaszczyznami skalistemi. Tymczasem, 
oprócz owych mórz, zaobserwowano istnienie wkląśnięć 
długich a wązkich, mających wszelkie pozory łożysk rze­
cznych. „Rzeki* te odznaczają się tem, iż są szersze
u źródła niż u ujścia, a zwężają się w miarę posuwania 
się przy ujściu, ale i niektóre rzeki na ziemi naszej,
maaowioie w Azji Środkowej i Ameryce Południowej, rów­
nież odznaczają się tą osobliwością, wypływają z jezior 
i zwężają się z biegiem.

Z kolei przejdźmy db roślinności. Na Marsie co ron
widoczny jest śnieg w pewnych punktach, który po pe­
wnym czasie taje i przeistacza się w wodę. Skonstatowano 
tam również istnienie obłoków, oraz stwierdzono iż od 
czisu do czasu niektóre przestrzenie zmieniają barwy co 
lnożnaby przypisać jedynie wegetacyi. Otóż cytowany 
już raz profesor PicKering zapewnia, iż na księżycu ob­
serwować możua tego rodzaju zjawiska. W niektórych kra­
terach w czasie pełui księżyca, ukazują się plamy szare, 
prawie czarne, znikające późuiej. Otóż plamy te ciemuieją 
zaraz po pełni księżyca, t. j. wtedy, gdy słońce oświetla 
całkowicie widzialną część księżyca, to znaczy, w czasie, 
gdy niepodobieństwem jest, aby jakikolwiek cień był dia 
nas widzialny.

Jeżeli można wierzyć zapewnieniom astronomów Loe- 
vy’ego i Puisseux’go Którzy w miesięczniku augielskim 
Nineteenth Century zuimeścih powyżej streszczoną notatkę, 
przypuszczenie, iż na księżycu me ma życia organicznego, 
nie ostoi się wobec nanki przyszłości. Wszystko to mo­
żliwe, bo któż zbada, co się dzieje tam, w górze?...

L i ie r a t n  naturaiistyczna a socyaliści.
Na zakończonym właśnie zjeździe niemieckiej socjal­

nej demokracyi w Gotta. toczyły się bardzo interesujące 
obrady na temat naturalistyezuego kierunku nowoczesnej 
literatury t. z. Modernę Delegat M o l k e n t a ł i r  z H.m- 
burga zaznaczył, że robotnik dzisiejszy, za dobrze zna nę­
dzę z własnego doświadczenia, aby się mógł wznieść u* 
wyżynę objektywnej krytyki panujących stosunków społe­
cznych. Literacicie opisy biedy w jaskrawych bardzo bar­
wach nie dostarczają robotnikom rozkoszy artystycznych, 
a raczej wywołują w nich nastrój do samobójstwa. Delegat 
dr. Schoenlonk z Lipska, awaiał takie pojmowanie rzeczy 
jako burżuazyjno. .. W  takim razie i Goethe nie powinien 
był napisać swych „Cierpień Werthera1*, z uwagi, iż kilku 
młodych ludzi o uiedowarzonych umysłach, natchnie ta 
książka pesymistycznie, a nawet skłoni do samobójstwa. 
Polityka „ligowych liści“ nie powinna znaleść zastosowania 
ani w politycznych walkach, ani też na polu sztuki, która 
powinna być dziś naturalistyczną. Poseł Liebknedu zauwa­
żył, że kierunek „najmłodszych Niemiec" wymaga, ażeby 
sztuka nosiła piętno prawdy. Są jednak, pewne kwestye, 
których nie można poruszać w przyzwoitem towarzystwie. 
Oczywiście, że naturalia non sunt turpia, lecz jeśliby kto 
zechciał urzeczywistnić wszelkie naturalne pożądania boha­
terów nowoczesnych dzieł — to byłoby to niepizyzwoito- 
ścią. „Najmłodsze Niemcy* zdradzają wyraźną ochotę sze­
rokiego traktowania rzeczy seksualnych. Ale trzeba wszak 
pamiętać o tem, że B amilienblatty dostają się do rąk 
chłopców i dziewcząt od 13 do 14 lat, a my me chcemv 
przecież dzieci proletaryatn, które i tak ciernią pod na­
ciskiem panującego porządku — jeszcze bardziej rujnować 
fizycznie i umysłowo. Największy realista Homer, którego 
autorytet powinien być uznany, acz „najmłodsi4* żadnych 
powag nie uznają, każe w bardzo drażliwej sceuie Junonie 
i Jowiszowi zniknąć w chmurach. Otóż taką chmurę (we­
sołość) poleciłbym romansj-pisarzom dzisiejszym. Delegat 
Fischer z Berlina twierdnt, te Zjazd nie je»t trybunałem 
dla kwestyj moralności i sztuki. Nie należy zapominać, że 
organ Nme Wm nie jest niedzielną kazalnicą, lecz pi­
smem rozrywkowem. Debel wreszcie uważa wyrażone ta 
nagany za nieodpowiednie. Byłoby przecież pożądanem, aby 
redaktorowm częściej robili użytek ze swego niebieskiego 
ołówka, dla Kreślenia pewnych scen, które mogą być usu­
nięte bez naruszenia całości, bądź co bądź nowoczesny 
kierunek literacki t. z. Moderne będzie miał w partyi nie­
jedną przeszkodę do zwalczenia, gdyż w łonie socyalnej 
demokracyi znajdują się żywioły, usposobione pod wzglę­
dem politycznym i ekonomicznym rewolucyjnie, ale w kie­
runku literacko artystycznym Konserwatywnym zasadom hoł­
dujące. ,
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Napisał 

Wiktor Cnerbuliez
(Dokończenie) .

— Tego już zanadto! — wykrzyknęła, tupnąw­
szy nóżką — Odmawiasz pan wszystkiego, co ci ofia- 
ruję, i widzę, że z tobą porozumienie jest niemożliwe. 
Masz, mój kuzynie, szkaradny charakter... Zapomnij 
pan o Sal, lub pamiętaj o niej, to mi wszystko jedno, 
będziesz pan niczem dla mnie.

Oddalała się szybko po tych słowach, ale zmusił 
ją , że chcąc nie chcąc, powróciła, posadził ją na 
ławce i usiadł koło niej. Zrozumiał nakoniec, że jej 
dusza miała więcej szlachetności, niż dumy

Rozpoczął do niej długą przemową, prawie czułą, 
wypowiedział z zapałem swój dla niej szacunek 
i podziw.

— będziesz pani dla mnie „Dziewicą doorej po­
mocy". Jeżeli kieaykolwiek popadnę w niedostatek, 
a nawet jeżeli będę w ciężkich tylko kłopotach, przy­
wołam panią na pomoc; przysięgam ci, że w potrze­
bie przyjmę od ciebie dar każdy lub zasiłek bez naj- 
mnidjszegu wstydu, bez zarumienienia, zgodzę się 
na to, żeby ci być zobowiązanym i nie czuć ciężaru 
tych zobowiązań

— Coraz milszym się pan stajesz i na poł już 
rozsądnym, — odpowiedziała, rozcnmurzając się zu­
pełnie. — Oto pierwsze poczciwe słówko, któreś wy 
powiedział Ale trzeba, żebyś mnie pan uwiadamiał
0 wszystkich swoich drobnych sprawach. Czy będziesz 
czasem pisał?

— la k  często, jak pani zechcesz.
— Widzisz, Waspie, że się formować zaczyna,

1 zadając sobie nieco trudu, zrobimy coś z niego... 
Ale, mój kuzynie, jeszcze dziś przyjm.esz odemnie 
lakiś mały podarunek. Chcę tego, tak jest, chcę tego, 
spbłnij choć raz moją wolę. Czego byś żądał odemnie?

— Daj uii paui ten- biedny kwiatek, który drę­
czysz w swych palcach. ,

— Nim wieczór nadejdzie, kwiat teD zwiędnie, 
żądaj odemnie czegoś znacznie trwalszego.

I tyle go prosiła, tak nalegała, że w końcu po­
wiedział r “

— W samym końcu posiadłości La Figuiere, 
na brzegu morza, w lasku sosnowym, jest szalet zou- 
dowany niegdyś przez pewnego starego malarza i dziś 
się nazywa Antonin. Znasz go pani, przypędziłaś 
w nim bowiem godzinę w towarzystwie naszych ko­
chanych krewnych, którzy paniom nie zgotowali ser­
decznego przyjęcia Antonin mi się bardzo podoba, 
daruj ini go, a jeśli chcesz pani dopełnić najwyższej 
miary twej dobroci, daj mi w dodatku kro\vę i łódkę.

— Antonin należy już do pana ! —  wykrzyknę­
ła z promieniejącą twarzą. Każę natychmiast spisać 
akt cesyi przez pana Noudet.

Och co za poczciwą myśl powziąłeś, kuzynie 
Ale, ale! Gdy się ma krowę, potrzeba mieć łąkę, 
dam więc panu łąkę, wielką łąkę; pozwolisz przecież, 
że zaokrąglę twoją posiadłość.

— Nieco, lecz nie zbyt wiele, proszę panią.
— I umebluję szalet na nowo, chcę go odświe­

żyć, upiększyć........
— Nie zbyt wiele, kuzynko, nie zbyt

wiele.
■ — I będziesz pan miał dwie łodzie

— Ściśle biorąc, jedna mi wystarczy.
- Jakąż poczciwą myśl powziąłeś! Tak jest 

zaokrąglę i upiększę Antonin według mego rozu­
mienia ..

— Nie według twego, kuzynko, według mego, 
jeżeli łaska.

— Mnie to już pan pozostaw ; jeżeli pan jesteś 
uparty jak kozioł, ja upartsza jestem od pana. Chcę, 
żeby ten szalet był prawdziwym rajem, gdzie bę­
dziesz przyjeżdżać dla spędzenia swych wakacyj. 
Jakże jestem zadowolona! Będziem z sobą sąsia­
dowali , będziem razem jadali śniadanie, będziemy

bywali ua obieazie jeani u drugich, będziemy razem 
odbywali przecńadzki, będziemy się kłócili, będziemy 
sobie wręcz mówili paternosier, a pan będziesz mnie 
uczył botaniki. Staniemy się parą dobrych przyjaciół... 
A potem, mój ojciec mi powiedział, że pan umie po 
angielsku; ja piszę wiersze, będę je czytała panu, 
a jeżeli ich nie będziesz rozumiał, będę je obja­
śniał?

A ponieważ ta ostatnia okoliczność zachwyciła 
ją więcej, niż wszystkie inne, zaczęła radośnie klaskać 
w dłonie.

Wśród tego wszystkiego upuściła pączek róży, 
który zmięła w swych paluszkacn i którym głaskała 
swe policzki; Sylwery schylił się i podjął go 
z ziemi.

W kwadrans później szedł drogą do Collobrieres. 
Umysł miał bardzo zajęty i nie myślał nawet o szu­
kaniu roślin. Raz zdawało mu się ż e 1 widzi przed 
sobą szare oczy młodej dziewczyny, kióra go pogo­
dziła z rodzajem ludzkim, i mówił sobie, że przyjaźń 
kobieca musi wlewać w życie ludzkie strumień wiel­
kiej słodyczy. To znów przychodził mu na myśl 
Antonin; Antonin, który był już jego własnością. 
Jakkolwiek go Sal urządzi, będzie to posiadłość za­
stosowana do jego m.ary, rozkoszne gniazdko dla 
małego ptaszka, który sobie obiecywał stać się kiedyś 
więlkim.

Nagle obraz, którego nie był w stanie odepchnąć, 
rozprószył wszystkie inne, i myślał wtedy tylko 
o niej o najprzewrotniejszej z niewinnych; przyDO- 
muiuł sobie jej uśmiech, jej krzywoprzysięstwo, 
wszystko, co mówiła, wielkie łzy, które jedna po dru­
giej spływały jej aż do konca policzków, i jego serce 
ściskało się bólem. ~ r

Miotany już to śmiejącymi się myślami , to 
gorzkiemi wspomnieniami, szedł z głową podnieś.oną, 
z kwiatem w ustach, wyciskając mocno stopami ślad 
w białym kurzu d iog i...........1 ’ ł

K O N I E C .

Jan Dziewoński ire Lwo wie 
Halicka l. 6.

poleca w w.elkim wyborze po ceuach znacznie zu izouych : W LO G ZK ! we wszystkich możliwych odcieniach.. 
. Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, filoflc iu  i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,  

grzeDienie. Olbrzymi w ybór  najgustowniejszych zaczętych robótek. 9 4 F " Towary z pierwszo-
r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  l i i z s z e  j a k  w s z ę d z i e . W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Stan isław  Lipnicki
największy

i materyałów. 

Lirów, Grand-Ilotel.

poleca

f a r b y *

obje i wszystkie yket
lakierniczo-maiarskie.

a r t y k u ł y  | wyreiij piiioie Stan is ław  Lipmcki
d o m o w o -g o  s p o  a r s  i e "  p3 r i Artykuły toaletowe,rolnicze i p m m y s łim . m » 9,  i lakiery do podłóg.

Pasy do m aszyn JŚrodkidesinfe.kćyjQe iowa-

Oliwy i sawowidła,
372 dogubne

Materyały apteczne.

haj większy

g a l i c y j s k i  ■ s K ia i i  f a r b
i materyałów.

Lirów, G rand-Hotel.

Nowy Jork i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta­
łego i spowodowały wielką iabrykę srebra sprzeaawać caiy zapas za 
drobną cząstkę zapłaty za robotę.

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każdemu 
następujące priedm.oty za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą augieiską klingą.
6 sztuk ameryk. patent, widelców srebrnycn z I sztuki.
6 sztuk ameryk. patent łyżek srebrnych..

12 sztuk ameryk patent, lyźe zek srebrnycn.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
1 ameryk. patent, chochelka do mleka srebrna.
2 sztuki ameryk patent, kubków srebr. do jaj
6 sztuk angielskich tacek Yictoria.
2 sztuki efektowych lichtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do herbaty.
1 sztuka rozpylacza do cukru.

4-4 sztuk
Aazystkie powyższe sztuk, (44) kosztowały dawnie, 40 zt. lera-z moźn* 

j e  nabyć za najniższą eenę złr. 9. Amerykańskie patentowane srebro je*t białym 
metalem zachowującym srebrną barwę przez 25 lat, za co się ręczy.

Nikt nie powinien zaniedbać sposobności odpowiedniej do nabycia togo  
garnituru, który tak jest dobrym dia własnej potrzeby jak i na podarki ślubne 
szczegó ln ie  odpow.aaa.

Tylko do nabycia w głównej ajeneyi po łączonych  amerykańskich fabryk 
w y robow  srehrnych. 355

N abyć je  można tylko u g łó w n e j agentury z jed n oczon ych  am erykańskich 
fabryk  patentow ych tow arów  srebrnych.

B. Baisam Wiedeń. (Wien II),
Cirkusgassc 48, eigenes Haus.

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chem iczno-kosm etyczną

■ M I A  i n i A T O W I C K i
magistra farmacji i chemika sądowego

n. u . ■ !
w e  L w o w i e ,  u l i c a  S y k s t u s k a  l i c z b a .  a 5 . 376

Sklepy własne we Lwowie, ul. Kopernika 1. U, ul. Halicka 1. 11.
w Czerniowcach, Rynek I. 2  — w Krakowie, Sukiennice I. 2 0  — w Przemyślu,

ul. Franciszkańska I. 24 , r
medali zasługi i 2 dyplom y uznania, na wystaw ,• w-z -bświat. w Antwerpii dyplom honorowy za znakomite wyroby 
, kosmetyczne, mydła toaletowe, perfumy etc., Juror na Wystawie lwowskiej 1894 r.
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ASĘ do zapuszczania podłogi w ł a d n e g o  w y i  o b u  do za- 
gotowywania i FRANCUSKĄ do zapuszczania na zimno

OSK pszczelny i terpentynę

ŁARIER z  fabryki L. Marxa
p oleca n a jtan ie j

LUDWIK WŁODEK ( &. fi. Krajewski ) 
SKIAD FARB i MATERYAŁÓWLwów, ul. Hetmańska 1 4. 254

«rt»
y

P i i ^ r  I r e i t w a i w  P™yieinni,) przylega - o  twstzy, 
J. u c i l  nadaje piękną naturalną białość,
i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upiększenia 
twarzy. Pudełko małe pudru białego 60 et , całe 1 zł., z ła ­
będzikiem zł. P50 R óżow y  dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełka po 70 ct., większe po 
zł. 120. z łabędzikiem zł 1‘60. :
W b r l a  f i n f l r n u r r ,  * suwa Z twarzy pryszcze, lis,.aje, 
TT U U t l  H U l l A U  Vł c l  trądziki, pierzchniecie i łuszcze ­

nie skory, wygtadza zinarszezki i dołki ospowe. Twarz  od ­
śwież,. wybiela  i wydelikaca. Cena zł. 1. '

Mydło kosm etyczne oSToS:
R f n . ł p  1 T ł i e l r n p  r P C P  1 Najbard^ej czerwone i o- J T le l i  j  1 J J l e i i . ł l L  I  ■ pierzchnięto ręce wybie­
lają i wydelikatni&ją po kilkokrotuem nata-ciu krem. ruśl. 
S ło ik  80 ct.
K \ l f l 7 1  f l i r t  « . 4 « M A T O p P rÓ0z: '“ ‘ lego leśnego zapaibu, 
T Y d U A t L U  O C /S L IU  W  tź o czyszcza  i odświeża p o w ie ­
trze mieszkań w jak najwyższym stopniu. Flakon ct. 60, 
rozpylacze od ct. 24 du zł. 3.
\  > l t i l l p n t t i l  i a  USUW!' w krótkim czasie piegi, opa- 

x Ł l l l  U T U L I I I l l l r l  lenie słoneczne, plamy wątrobiaue. n a f ,
daje c e ize  św,etną białość, świeżość i delikatność. Cena zł. 2. 
P i l n i  T 1 włosom siwym pwy płowiały m po Kilkakrotuein 
i  J P ł p l .  ' I I  użyciu przy wraca pięk nat. kol.Cena fl zł. I'ó0. 
Y \ L ,  l p r > t j r |  na js i lneisze  wypadanie włosów wstrzyinaie, 
TT d l D U l i U  cebulki włosowe wzmacnia i do wytwaizama 

porostu w łosów  pobudza. Cały fl. 3 zł., pół fl. 1 zł. 6 1 ct.
M a g n o l i n a  suwa 07erwon°ść n osa ipo l ic zkow . Fia-

ękną 
kon-

zł. 00 ct.
Oripntalina(pudr pG“ny) nadaje twarzy p
' - z i i l z l  t l i i i t i i  przyjemną białość, odświeża płeć i 
serwuje. Cena zł. 1 ,  gąbeczka 10 ct.

Esencya m irtowa ao płakania ust
oprócz przyjemnego, o izeźw ia jącego  smarni i zapachu, bardzo 
korzystnie wpływa na dziąsła  i zęby. Flakon 50 ct.

Proszekroślinno-aikal iczny do ezy-
a 7 r - 7 < a n i f t  rrJ^WAixr usuwa kamień i kwasy, które spro­
s i  ,i (_.\ x i l t l  Z i y U U W  wadzają ból i próchnienie zębów. 

"Pudełko 30 i 60 ct.
W f \ j \ l u n - A w e b a  posiada przyjemny, delikatny i 
W  O C l d  I V V O V V S K . a  d ługotrwały  zapach. Cena fe-

„o iiu mniejszego 80 c*., większego 1 zł. 50 ct.
A T p O T P l i i l ń  w yóorny  środek do natychmiastowego 
“ - '  i  C l  ILI c l ,  farbowania włosów na trwały i p ,ękuy 
K lor ezarny i ciemny. Cena 1 zł.

Środki do w ywabiania piani: ° , t aa " *
pb,mv z Kurzu, potu, tłutzezu, piwa, mleka, pleśni itp .  35 
•t. Benzolina wywabia plamy tłuste, poKostowe i maziowe, 

20 i d0 ct. —  Eti lina  wywabia plamy z farb od podłogi,  
fl. 21 ct. —  Jaw e lina  .yowaoia p lamy ewooowe i z tuna  
■czerwonego, fl. 20 ct. — O k ia l in a  wywabia plamy powstałe 
z idzy, krwi i atLamentu — Brazy lin a  Materye czarne wy­
płowiałe i poplamione prane w Drazylinie odzyskują  pier­
wotny kolor i połysk. P a k u c ik  8 ct. —  Q uilaja do orania 
wełuiaiiyoh i jedwabnych nsaterij. Pakiecie  6 ct.

Mydła żółciow e za tarzi'
P z i r t i i t r i T r  p ie w tzo rz ę d n e j jako śc i, flakonik o d 2 r c t .  L Wll ILU)' |0 2 (
j \ l y l ł a  t o a *®*°W8 ’ w różnych eenach.

W ody kolońskie iToiTn t lyol7 T  6&ko'
Poradnik higien iczno-kosmetyczny dla stałych odbiorców gratis .

P ow yższa  fabryka za swoje znakomite i niczem niezrównane wyroby, uzyskała ogólne uznanie tak w kraju jak
i zagranicą, polecamy tę czytelnikom jak najgoręcej.
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I K ról. rumuński i król. serbski

CYRK CEZAR 8IOOLI
prą; ui. Żygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś w Niedzielę 18 października

O n a  Wielkie p r z e d s t a w i a .
o godzinie 3. i l/ a 8-mej.

O godzinie 3. po południu po 
połowie ceny.

Loża 3 zł. Panciec 60 ct. I miej­
sce 40 ct. II. miejsce 30 ct. 

Galerya 20 cc.
Wirczór o godzinie 1).l8 

GALOWE PRZEDSTAWIENIE
P o raz 1-szy 

12 numerowanych ogierów tresu­
ra non plus ultra, przez dyrek. 

Cezara. Sidolego.
Drugi debiut 

31 dlle IIariety Llenow.

Tlio Tliree IJenats
trzy gwiazdy Francyi, jako niez­

równani gimnastycy tegocześni. 
Jutro w pon;edziałeK

T O U R - F I I  E.

KAMIENICA
3-piątrow a 

do sprzedania przy ul Hof­
mana 1. 5., bardzo dogodna dla pp. 
profesorów fakultetu medycznego, bo 
w blizkości tegoż położona. 322

Odróżniajcie 
prawdę od blagi !..
Dwa meaale usługi otrzymał

S .  W .  N i E M O J O  W 3K I  |
z ł  wyrób C

znakomitych tutek nieklejo- £ 
nych! Takiem odznaczeniem 1 
iadna fabryka tu te k  poszczy­
cić się nie m o'e. 18- 

J  ’ r o s z o  ż n c l i i ó  tutek 
M em ojow sk iego ! W szedzie 
do nabycia

y y v v  v w W  r w y w w w w ł ,

Juzcf Czernicki
we Lwowie Rynek 1. 23.

poleca sw<Vj

skład m a ń  rekatticzniczych
I  przyrządów do szermierki

w łasnego w yrobu 
po cenach um ia rkow an ych .

Do zaopatrywania 
drzwi i okien n;t zime

w ałeczki białe i o a z o w e
w różnych grubościach

k i i ,  g i p s ,  c e m e n t  - 1 ,  p ,

poleca

A  z y  H  u b r t e r ,  L w ó w

l ł y n e k  1. 3 8 .

Leśnictwo Zassów  
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździern ika : sadzonki leśne,
drzewka parków e, krzew y oraz 
rośliny pnące.—Cenniki na żą­

danie opłatnie. 20

Story auiomatyezne
ni m  I  zł. 10 ct., żaluzje m □  
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct. do wielkości 
100— 200, poleca b a
śstó i* i  ż t i ln z . y i  we Lwo­
wie, ulica Jabłonow skicli 9.

P rzyrządy  do ratowania bydła, 
w wypadkach dławienia, wzdęć i t. p. 
(w kształcie rury z drutu stalowego) 
po złr. 6-—, Trokary i spuszczadła, 
poleca P iotr Clirząstowski han­
del żelazny we Lwowie plac kapi­
tulny 1. 1. (naprzeciw katedry,)

Zupełnie świeży transport

H e r b a t y  c h i ń s k i e j
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubutii
Lwów, Rynek 45.

Wydawnictwo Hipolita W aw elb erg a .---

TRYLOGJA 1IENRYKA SIENKIEWICZA.
„ O C ^ ^ T ^ ! 2 v £  I  % t o m y

„ P O T O r 4Ł 3 tomy

„ W O L O I D T T O W S Z r r  1 t o m  <

w taniem „Jubilenszowem tvydama“.
i Do nabycia dla prenumeratorów Słowa polskiego po cenie 2 zł. 50 
' ct. za wszystkie 6 tomów ’ ,

I f i r n  tutŁ^ niekiejrnych z doskona-i  
■ U l i  U  Jej frn ii r-it s-k i ej bibułki po zlr.  ( 

1 i w y ż . j ,  poleca  fabryk* F. N:żałowski 
L w ów . P r z y . odbiorze 5.11(0 sztuk, p - 
czta franco.

w  A d m i n i s t r a c j i  L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a ,

■ A we Lwowie,
IG| Hotel de'Europe pl. Maryacki 

poleca  liajtan ej

ch u stk i z im ow e  „ H im a la je
B A K C H A N  \ V

kolorow e i M ałe  w M jw i s k z jffl w jborze
oraz 335— 12— 12

bieliznę stołową, pościel, bieliznę 
iręslcą i dziecinną, bieliznę I)-ra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skarpę- [ skiego, Piekarska l. 6. po cenie 
  tki po ceuach najtańszych. -  j ^  x

1 I
t

Ważne dla gospodarstw  wiejskich i potrzeb technicznych

C
U K R Y  D E S E R O W E

znakomite, odznaezoi e uu wystiiwacJi 
krajowytb i zagranicznych złotymi 

medalami, kióre już oddawna przez wy 
biednych smakoszy jako najlepsze uznane 
zostały '/,  klg. I zł. 20 ct. poleca co- 
230 dzień św.eże

H E N R Y K  T R E T E R
w łaściciel parowej fabrjki czekolady

ul. Kopernika 3, obok Apteki.
Kupujmy co kraj produkuje!

KŁADKI do W ielkiej Ency- 
klopedyi powszechnej ilu ­

strowanej, skóra na grzbiecie 
i rogach, płotno na bokach, suto 
grzbiet złocony,” są do nabycia, 
w fabryce wyrobów introligator­
skich Marcelego Żenczykow-

O RYG IN A LN E
K a l e s z e  P e t e r s b u r s k i e

N a j ł a d n ie j s i  m js i ln is j s ip  i n a jie o szp  lan w lie it i
jest

la tentowany łańoicli s ta lowi
nie spajany (nie szwajsowany)

z fabryki Gecppingera i Spółki.

Nie do rozerwania!
375
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Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych.
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GŁÓWNY SKŁAD dla GALICY!
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M  1  W  i  S f  1  .
dla salonów, pokoi. kościołów, ołtarzy 

i na ścianę
w olDrzymini wyliorzt, p cy ta n ew a jp  niskich cenacl

W arunki spłaty wedle um owy 
Wielu rycinami ozdobne cenniK. gratis i franco.

1’ ortjery  do drzwi i okien 
za parę 1.25, 1.50 zł. itd. 

Firanki koronkowe po 1.25, 
1.60 zł Ud.

Chodniki metr po 20, 25,
30 ct. i wyżej. g£L

Niezmierny zapas kap na łóż- 3ł  
ka, stoły, kołder, der dla ^  
koni, kocy  do podróży i ua w  
sanie. A

Osobne działy resztek ck o- A  
( dnikOw i m ateryj m  *  

m eble — nadto v.adliwych gT 
i już z mody wyszłycb dy- ™  
wanow.

Prosimy PT. Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie- &  
azili albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu Filii 3fię# —3 1 ^

M a g a zy n u  . „ A U  J A ) U V I I E " *
w  - Lwów, Sykstuska 6 ®
®  luli w  głównym  składzie plac Kapitulny 3 ®

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarej. % ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Z urukarm Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


